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NAGRODA DLA „JOWITY” 


Na XV Międzynarodowym Festiwalu w 
San Sebastian (12 — 21 czerwca) nagrodę 
za najlepszą reżyserię otrzymał Janusz 
Morgenstern za film „Jowita”. 


DWIE NAGRODY 
WANNECY 


Na VII Międzynarodowym Festiwalu Fil. 
mu Animowanego w Annecy (15—20 
czerwca) film „Klatki” Mirosława Kijowi- 
cza otrzymał jedną z czterech wielkich na- 
gród festiwalu, tzw. Grand Prix du Cinć- 
ma d'Animation. Ponadto film „Wszystko 
jest liczbą” Stefana Schabenbecka otrzy- 
mał nagrodę za najlepszy debiut (tzw. 


SPOTKANIA I ROZMÓWKI 


W tych dniach reż. Aleksan- 
der Ścibor-Rylski rozpoczyna 
zdjęcia do filmu „Wilcze 
echa”. Akcja rozgrywa się w 
Bieszczadach, a więc w za- 
kątku Polski, gdzie wojna trwa- 
ła o trzy lata dłużej niż w in- 
nych częściach kraju. 


— W swych scenariuszach: 
„Cień”, „Rok pierwszy”, „O- 
Statni strzał” 1— w fulmach: 
„Morderca zostawia Ślad” — 
Chętnie wraca pan do pierw- 
szych lat po wojnie. 


— Wydaje mi się, że lata te, 
choć trudne, były wyjątkowo 
bogate w niezwykle interesują- 
ce, dramatyczne wydarzenia. 
Po jakimś czasie, gdy zapom. 
niane zostaną najbardziej na- 
wet bolesne fakty, okres ten 
może stać się dla naszego fil- 
mu taką kopalnią tematów, ją- 
ką dla Amerykanów stał się 
pionierski okres zdobywania 
Dzikiego Zachodu. 


ską, sięgnęliśmy do najbar- 
dziej barwnej, przygodowej 
warstwy wspomnień powojen- 
nych. 


— Kiedy toczy się akcja fl- 
mu? 


POLSKI WESTERN 
„WILCZE 


5 Cn AŻ 


— Tuż po zakończeniu walk 
z bandami UPA, a więc wte- 
dy, kiedy Bieszczady przesta- 
ły'być widownią walk poli 
tycznych; były pustynią, gdzie 
łatwo można było spotkać lu- 


wastowane drogi i mosty, zni 
szczone tory kolejowe... Daje 
to możliwość rozegrania wielu 
sytuacji filmowych na koniach. 
„Wilcze echa” będą polskim 
westernem, przejmującym poe- 
tyką klasycznego filmu kow- 
bojskiego, ze znacznym jednak 
naciskiem na specyficznie pol- 
skie realia. 


— Kim jest bohater filmu? 


— Chorąży Słotwina należy 
do ludzi niezastąpionych, gdy 
toczy się walka, gdy trzeba ry- 
zykować głową, umierać z bro- 

w ręku. Nie mieści się w 
społeczeństwie ładu i porząd- 
Ku. Potrafi Żyć tylko przygo- 
ją. 


— W tej roli, jak_słyszeliś- 
my, wystąpi Bruno Oja? 


— Wydaje mi się do niej wy- 
marzony. 


Film będzie realizowany w 


Prix Helen Grayson), 

Na festiwalu w Annecy obecna była de- 
legacja polska, w skład której wchodził m. 
in. reżyser Mirosław Kijowicz, 


0 NAGRODĘ „KRÓLA JEZIOR” 


w Olsztynie odbył się I Ogólnopolski Festiwal Amatorskich Fil- 
mów  Turystyczno-Krajoznawczych, zorganizowany przez AKF 
„Grunwald”, Wydział Kultury PWRN i Wojewódzki Dom Kultury. 
Impreza była ze wszech miar udana — przede wszystkim pod wzglę- 
dem organizacyjnym. Obok głównego Konkursu, w którym wyświe- 
tlono 48 fllmów amatorskich, zorganizowano wiele imprez towarzy- 
szących, m. in. pokaz archiwalnego filmu dokumentalnego o wy- 
zwoleniu Olsztyna — „W legowisku zwierza”, seminarium filmowe 
i wycieczki do muzeum skansenowskiego w' Olsztynku | na Pola 
Grunwaldzkie. 


Jury pod przewodnictwem prezesa Federacji Amatorskich Klubów 
Filmowych, Wiktora Ostrowskiego, nagrodziło główną nagrodą — 
Złotym Królem Jezior — film „Tam gdzie leluje 4 gziozdy”, zreali- 
zowany przez Grażynę Dąbrowską | Stanisława Radziszewskiego 
(AKF Warszawa). Film ten zdobył dodatkowo puchar przewodniczą- 
cego ZW ZMS oraz nagrodę ufundowaną przez Spółdzielnię Tury- 
styczno-Wypoczynkową „Turysta”. 


Dwie drugie nagrody otrzymały ex aequo filmy: „Ale są jeszcze 
sprawy drobne" Jerzego Ridana (AKF „Ńowa Huta”) oraz „Zawdy 
w czwortek” Henryka Urbańczyka (AKF „Bielsko”). Dwie” trzecie 
nagrody przyznano filmom: „Spływ” Mariana Głuszka (SAKF „Xen” 
W godz I „Pleśń o Bolkach” Henryka Tolioczki (AKF „Kręciołek” 

lu), 


„MAŁA WENECJA” 


W dniach 13—22 lipca odbędą się w Wenecjt dwa festiwale, nazy- 
wane popularnie „małą Wenecją”: XIX Międzynarodowy Festiwal 
Filmów dla Dzieci t Młodzieży oraz XVIII Międzynarodowy Festi- 
wal Filmów Dokumentalnych. Na pierwszy z nich Polska zgłosiła 
„Boksera” Jultana Dziedziny oraz filmy krótkometrażowe: „W tur- 
niach” reż. Janusza Czecza t „Czarne t błałe” reż, Wacława 
Wajsera. 


Na drugi festlwal zgłoszone zostały: „Jarmark cudów” reż. Je- 
rzego Hoffmana, „Bal w Pieskowej Skale" reż. Marii Kwiatkow- 
skiej, „Kino” reż. Martana Marzyńskiego, „Kamienne budowie” 
reż, Leonarda Pulchnego 1 „Śmierć prowincjała” reż. Krzysztofa 
Zanussiego. 


POLONICA 


W Hollywoodzie pracuje Stefan Wenta — były pierwszy tancerz i 
choreograt Opery Warszawskiej, który wyjechał z kraju w 1962 ro- 
ku. Objechał świat z gościnnymi występami (Japonia, India, Chiny, 
Australia, Bliski Wschód). 


Stefan Wenta zorganizował i prowadzi balet w Los Angeles, pod- 
kreślając zawsze, że wywodzi się z polskiej szkoły baletowej. Ukła- 
da choreografię do filmów, pisze scenariusze dla telewizji. Ostat! 
ukończył książkę o losach przypadkowego emigranta. Na jesieni od- 
wiedzi Polskę, gdzie chce wystawić dwa nowoczesne balety w Tea- 
trze Wielkim. 


Na zdjęciu Stefan Wenta, Nat: 
— po premierze baletu „Jupiter”, 


J 


Wood i Richard Chamberlain 


ząc „Wilcze echa” wspól- 
mie z żoną, Danutą Ścibor-Ryl- 


KUPILIŚMY 


„WITAJ, VERO”. Wę- 
głerskt jlim psycholo- 
giczny poświęcony mło- 
dzieży. Siedemnastolet- 
nia dziewczyna wyjeż- 
dża na wakacje nad 
Balaton; tu staje wo- 
bec problemów, które 
przerastają jej doświad- 
czenie życiowe. W ro- 
lach głównych: Marta 
Nemónyt. Tamds Bd- 
lint, Teri Horvdth. Re- 
żysćrował Jdnos Her- 
skó. 

„DAKOWIE”. Rumuń- 
ski „gigant” htstorycz- 
ny. Ległony rzymskie 
przekraczają Dunaj, 
plemię Daków stawia 
opór. W rolach głów- 
nych Amza Peliea, Mtr- 
cea Albunescu, GvórQy 
Kovacs, Georges Mar- 
chal £ Marie-Josć Nat. 
Reżyserował Sergiu Ni- 
colaescu. 

„ZAMROŻONE BŁY- 
SKAWICE”.  Dwuseryj- 
ny film produkcji NRD, 
osnuty wokół  sensa- 
cyjnych wydarzeń dru- 
giej wojny światowej 
Niemcy przygotowują 
się do użycta bront ra- 
kietowej, wywład altan- 
ckt 1 międzynarodowy 
ruch oporu prowadzą 
akcję sabotażową. Film 
realizowany w ktlku 
krajach, m. tn. w Pol- 
sce. Grają: Alfred Mili- 
ler, Leon Niemczyk, 
Dietrich Kórner, Emii 
Karewicz, Ewa  Wi- 
śniewska, Wiesław Go- 
łas. Reżyserował Janos 
Veiczi, 

„TANGO DLA_ NIE- 
DŹWIEDZIA”. Czecho- 
słowacka komedia saty- 
ryczna. Dyrektor ZOO 
próbuje | przekształcić 
swą placówkę w przed- 
stębtorstwo dochodowe. 
Grają: Viliam Polónyt, 
Valter Taub, Olga Sa" 
lagova. Reżyserował 
Stanislav Barabas. 

„BOHATEROWIE TE- 
LEMARKU"”. Amerykań- 
skt „super-film" o dru- 
giej wojnie światowej. 
Historta operacji Ko- 
mandosów, którzy nisz- 
czą niemiecką fabrykę 
ciężkiej wody w Nor- 
wegif. Przedostatnt film 
zmarłego niedawno An- 
thony Manna („Gwia- 
zda szeryfa”, „Upadek 
cesarstwa rzymskiego”). 
Kirk Douglas, Richard 
Harris. Michael Red- 
grave,” Ulla Jacobson. 


UWAGA, 
CZYTELNICY! 


Następny numer 
FILMU ukaże się za 
dwa tygodnie, z da- 
tą 28 lipca, Mędzie 
to numer podwójny 
— cena 6 zł. 


dzi próbujących łamać prawo. górskim plenerze i w atelier 
Bieszczady z tych lat, to zde- wrocławskim, (esw) 


„DUCH Z CANTERVILLE" 
STRASZY W OPOROWIE 


Na zamku w Oporowie koło Kutna trwają zdjęcia 
do telewizyjnego filmu opartego na „Duchu z Can- 
terville” Oscara Wilde'a. Scenariusz napisał Zdzi- 
sław Skowroński, reżyserują Ewa i Czesław Petel- 
scy (na zdjęciu niżej). W głównej roli — Czesław 
Wołłejko (wyżej). 


JLMY_ 0 KTÓRYCH SIĘ MÓWi 


ŚCHODY DO NIEBA 


eden z krytyków radzieckich, robiąc 

bilans rodzimej produkcji roku ubieg- 

łego, za najlepszy film roku uznał 

„Nikt nie chciał umierać” produkcji 
litewskiej, Nieco później masowy plebiscyt 
czytelników wielkiego tygodnika moskiew- 
skiego przyniósł identyczny rezultat. 

Szczupła ilościowo i niebogata tradycja- 
mi kinematografia litewska ma w ZSRR do- 
brą prasę. Niekiedy może za dobrą, gdyż 
„Nikt nie chciał umierać” był wprawdzie 
niezłym filmem sensacyjnym, ale zawarty 
w nim obraz sytuacji politycznej okazał się 
mocno uproszczony, unikający spraw trud- 
nych. 

Tymczasem pojawił się na Litwie film na 
ten sam temat — skromny, nieefektowny, 
rezygnujący w znacznej mierze z wester- 
nowej widowiskowości i będący w dodatku 
debiutem. Nazywa się „Schody do nieba”, a 
podpisał go nikomu nie znany Rajmondas 
Wabałas. W jego żarliwym zaangażowaniu, 
prawdomówności, pasji politycznej (choć 
może nie w zaletach warsztatu) jest coś z 
atmosfery „Popiołu i diamentu”, 

Akcja „Schodów do nieba” zaczyna się 
w Wilnie, w końcu roku 1948. Film nie jest 
wprawdzie opowiedziany w pierwszej 0s0- 
bie, ale naszym przewodnikiem po fabule 
jest młody partyjny dziennikarz, którego 
oczami oglądamy wydarzenia Jego naiwne 
spojrzenie nadawało się znakomicie do zdy- 
skontowania wstępnego paradoksu, określa- 
jącego atmosferę filmu. Paradokśem jest tu 
sąsiedztwo rzeczywistości oficjalnej, opisy- 
wanej w roku 1948 w artykułach wstępnych 
i wykładanej na uczelniach oraz rzeczywi- 
stości prawdziwej, konfliktowej, pełnej lę- 
ku i strzelaniny po lasach. 

Już sam kontrast scenerii w pierwszej 
sekwencji jest wymowny.  Niezniszczone, 
wcale dostatnie Wilno, żyjące nieco posępnie 
ale normalnie, i nie tak znów odległa wieś, 
gdzie sekretarze partii zasypiają z pepeszą 
pod głową, a zgnębione wieloletnim stra- 
chem staruszki szepczą: „Boimy się włas- 
nego cienia!*. Zresztą także i na wsi wer- 
sja oficjalna nakłada się na rzeczywistość, 
gdy chłopi komentują chyłkiem nocną wi- 
zytę „leśnych”, a zgrzytliwy megafon, przez 
nikogo nie słuchany, mówi coś o „zwycię- 
skich zbiorach plonów na Ukrainie”, 

Kulminację filmu stanowią dwie następu- 
jące po sobie sceny, przerażająco podobne. 
Do chaty za wsią wdzierają się nocą nacjo- 
naliści. Poza kiełbasą i wódką, chcieliby 
zabrać syna gospodarza, potencjalnego par- 


tyzanta. Ale syna nie ma, katują więc za- 
pamiętale ojca. Odchodzą. Po kwadransie 
przychodzi czerwona milicja. Stroje i twarze 
równie zakazane. Podejrzewają, że syn je- 
dnak jest u „leśnych” i traktują gospodarza 
niemal równie brutalnie. Rozkazują zma- 
sakrowanemu chłopu dać sobie wódki i kra- 
dną po kątach, co się nawinie. 

Młody dziennikarz odczuwa na własnej 
skórze, że racje Wilna nie są racjami lasu. 
Ufny w swą redakcyjną legitymację, zostaje 
jednak pobity i aresztowany jako domnie- 
many dywersant. Kiedy na posterunku szy- 
kuje mu się nowe lanie, któryś z milicjan- 
tów mityguje pozostałych: „Mogliście go lać 
na dworze, ale tutaj — nie!”. Realistyczny 


starego o najbliższe mu ludzkie wartości 
musi budzić współczucie. 

W wiejską naturę litewską (proletariusz 
z tradycjami miejskimi powiada: już mój 
dziad był kowalem w Wilnie) powoli wsą- 
czają się nowe pojęcia o życiu. Rytm filmu 
zdaje się słabnąć ilekroć kamera między 
łagodnymi wzgórzami i polami czy w 
schludnym gospodarskim obejściu odnajduje 
zgarbionego bohatera. Ta powolność, ale i 
głębokość przemian w naszym szybko ewo- 
luującym świecie zdaje się być cennym 
walorem filmu, a także decydować o jego 
narodowym charakterze (nie mieszać z folk- 
lorem). 

Debiutant Wabałas poprowadził 
sprawnie, kontrastując sceny refleksyjne, 
opisowe, z epizodami o wartkim tempie. Iro- 
nię przemieszał z oddechem epickim, zbli- 
żenia psychologiczne z lapidarnymi próbami 
zdefiniowania epoki. A że tu i ówdzie na- 
dużył ruchu zwolnionego, że pewne sceny 
uparł się bez wyrażnego klucza ujmować 


Bez schematu 
Vitautas Bledis 


reportaż ze wsi nie zostanie jednak napisa- 
ny. Dziennikarza zwolni z miejsca redaktor- 
oportunista, Bez schematu: ten tchórzliwy 
asekurant ma protezę zamiast ręki i medale 
za bohaterstwo. 

Ale głównym bohaterem, 
i tragicznie rozdartym, jest stary chłop, 
ojciec ukrywanego syna. Typowy Litwin, 
uparty, nieufny. Lata nauczyły go lęku. Te- 
raz chce przechytrzyć i czerwonych, i bia- 
łych. Reżyser pragnie pokazać, że los neu- 
tralnych jest najgorszy, bo obrywają i z le- 
wa, i z prawa. Może. Ale dojmująca troska 


sympatycznym 


w ramy jakichś rozwiań i zamgleń, to w 
imię debiutu łatwo można wybaczyć. 
Najważniejsze bowiem jest to, że młody 
adept jednej z najmłodszych kinematografii 
radzieckich na swój życiowy start obrał 
odważny zwrot ku trudnej żarliwości pol 
tycznej. Ona właśnie zdecydowała o wiel- 


kości filmu radzieckiego. 
JERZY PŁAŻEWSKI 
»Lestnica w niebo”, film produkcji radziec. 


kiej, reż, Rajmondas Wabałas 


POKŁOSIE FESTIWALOWE 


Tegoroczne krakowskie  festl- 
wale filmów krótkometrażowych 
— krajowy | międzynarodowy — 
nie wywołały szczególnych po- 
chwał ani krytycznych przygan. 
Nawet kontrwersje, jakie zazwy- 
czaj budzą  werdykty jurorów, 
tym razem brzmiały nad wyraz 
łagodnie | wyrozumiale. 

Na marginesie sprawozdań wy- 


tury: 


„żadnych wspólnych tendencji, 
Żadnych wektorów i zintegrow. 
nych kierunków". Znałazł się na- 
tomiast przed „wieżą Babel upo- 
dobań, technik, sposobów wyrazu 


wów. szerokokątnych, ultradosko- 
nałej taśmy kolorowej i wszel- 
kich innych przynęt, które wodzą 
lilmowca za nos, ścieląc drogę ni- 


utwory 


„Pierwsza dotyczy podziału 
kresów problematyki między fil 
mem dokumentalnym a animo. 
wanym. Podczas gdy film doku- 


bolu, metafory, skrótu myślowe- 
go sięgnął po uogólnienia psycho- 
logiczne i filozoficzne, I drugi 
dziwi powtarzający się fakt, że 

o najbardziej ważkich i 


głosy ». głosy 


z spontaniczna. Ale rugując z życia 
powiedziano jednak szereg intere. | by artystyczną. Rezultat jest ale | aktualnych problemach odznacza- |  $ponianiczna, Ale Tufując z życia 
sujących spostrzeżeń _ ogólnych. czy w pełni własny i zasłużony, ją się niedowładem formalnym, nansowego ryzyka działamy 

Sprawozdawca  _ krakowskiego czy mie mamy przypadkiem do podczas gdy utwory pośledniej- rzecz czynników  nieporównani 
ŻYCIA LITERACKIEGO (nr_ 26/67) czynienia ze skokiem o tyczce, w szego rzutu posiadają formę do- grośniejszych -— Do jąder 
Marian  Promiiski, doznał — | dodatku ze szklanego włókna?”. | brą, a nieraz nawet bardzo || rutyny wylardwjenlatwi aRiSEy 
jak pisze w artykule „Wszystko Jerzy Al. Koenig (TYGODNIK czołowicie wysmakowaną i prze- W perzpektywiczny i racjonalny 
się rozlazło” — rozczarowania, POWSZECHNY nr 26/67) formu- myślaną. Czyżby decydował o tym rachunek zdrowego rozwoju filmu 
gdyż nie udało mu się wykryć łuje dwie uwag! ogólniejszej na- obowiązek pośpiesznego reagowa- 


artystycznego publicystyczno- mentalny, przeżywając zastój w TURA nr 26/67) niepokoi to, cze- | wych projekcjach powinna być 
filozoficznego". promiński sygna- | dziedzinie formy i gatunków, ogra- go na ekranie festiwalu krajowe- absolutnie dopuszczana szersza 
Mzuje jednakże pewną In. nicza się raczej do obojętnego, czy go nie można było zobaczyć. rzesza «zwyczajnych» widzów. 
cechę nadrzędną filmów festiw: beznamiętnego rejestrowania rze- Chodzi mu o zanik na terenie fil. Oni nadają festiwalowi «kolory», 
lowych — „wzrost intensywności czywistości — drugi, zaznaczyło mu  krótkometrażowego „cieka: stwarzając spontaniczną atmoste" 
widzenia”. „Zapewne — czytamy | się to już wyraźnie w roku ubie- wych doświadczeń  laboratoryj- rę, wreszcie urozmaicają zblazo- 
— to jest prawda, ale jakże ogól- | głym, nie tylko swoją formą i | nych”. „Co się stało na przykład wany nastrój zamkniętych w krę- 
nikowa. Można ją sprowadzić du gatunkiem stale wypróbowuje i z groteską? — pyta krytyk, — Gdzie | gu fachowców _ projekcji 1 
doskonalenia się rzemiosła doskonali, ale przy pomocy sym- | się podziały utwory sprawdza- Sprawa druga — o ile w przy. 
sprzętu, owych lunet i obiekt. 


założeń formalnych, 


trzebami 


nia na wydarzenia i emocjonalne 
zaangażowanie twórców? 
wiek by było, trudno uznać to 
zjawisko za pozytywne”. 
Zbigniewa Klaczyńskiego (KUL- 


jące treściową nośność pewnych 
szukające 
- słów nowych i świeżych? Prze- 
grały w kolizji z doraźnymi po- 
telewizji, która 


tycznie kontroluje dziś tę dziedzi- 
nę twórczości. W efekcie bowiem 
nie ma teraz w Polsce miejsca, 
gdzie by młody twórca skontron! 
tować mógł swe idee z praktyką, 
działając beż ograniczeń, jakie 
narzuca ciężka machina rozma- 
itych kontrolujących i doradzają 
cych kolektywów. Eliminują one 
zapewne to nieodzowne Tyzyko, 
jakie niesie ze sobą twórczość 


wkalkulowana być musi 
także dla niewiadomej: 
I jeszcze dwa postulaty Ryszar- 
da Taedlinga (DZIENNIK POLSKI 
nr 138/87). 
n(..) do udziału 


SZANSA 


Jakkol- 


w _ konkurso- 


szłym roku nie zostanie oddane 
do użytku Kino Festiwalowe, u- 
dusimy się wszyscy w mrocznej 
Filharmonii”. 

KAPPA 


pa 
3 


prak- 


ilm Philipa Dunne'a 
„Człowiek, którego 
już nie ma”, nakrę- 
cony w roku 1958, 
miał być ze swego 
założenia tilmem am- 
bitnym, filmem kry- 
tycznym, jeśli idzie o stosunki 
amerykańskie — w planie poli- 
tycznym i obyczajowym. Reżyser 
chciał bowiem ukazać mecha- 
nizm politycznej kariery, korup- 
cję i bezwzględność postępowa- 
nia, towarzyszące nieuchronnie 
jej budowaniu, podporządkowa- 
nie względów moralnych i uczu- 
ciowych interesowi, stanowisku, 
pozycji itd. Ta problematyka nie 
jest w filmie amerykańskim 
czymś nowym i mamy o niej 
niejakie pojęt zwłaszcza po 
doskonałym Schaffnera 
„Ten najlepszy”. Ale nie chodzi 
tu o nowość czy brak nowość: 
ale o to, że krytycyzm, a także 
zamiar scharakteryzowania ukła- 
du: polityka — business, oczy 
wisty cel „Człowieka, którego 
już nie ma”, roztapia się tu w 
kiepskim melodramacie. Zabieg 
obronny polegałby więc na oce- 
nianiu filmu Dunne'a według in- 
tencji, nie według rezultatów. 
Ale jeśli już o to idzie, dość ma- 
my kłopotów z tego rodzaju oce- 
nami na własnym gruncie i nie- 
koniecznie musimy być wielko- 
duszni wobec przeciętnej amery- 
kańskiej. 

Zamysł polityczny — kariera 
stanowego polityka — połączony 
jest w „Człowieku” z fabułą, in- 
trygą i uzasadnieniem psycholo- 
£icznym, które należą do najbar- 
dziej wyświechtanych. Od nie- 
pamiętnych czasów, a w każdym 
razie od czasów powstania kry- 


tyezno-psychologicznej powieści, 
której liczne warianty film po- 
wtarzał, znamy już te schema- 
ty. Znamy więc najdokładniej 
ów typ bezwzględnej. prowin- 
cjonalnej mieszczki, którą zapre- 
zentował Dunne (przystosowu- 
jąc ją odpowiednio do warun- 
ków amerykańskich, czy raczej 
do amerykańskich stereotypów). 
mieszczki wiedzonej potężnymi 
apetytami i popychającej męża, 
bezwolnego poczciwca, do wiel- 
kiej kariery. Mieszczka poświę- 
ca jego szczęście i szczęści 
ci dla swoich aml 
lekka się buntują, mą: 
się bronić, to znaczy zachować 
swoją średnią rzetelność i swoją 
nie za bardzo zindywidualizowa- 
ną twarz. Na próżno; drapieżna 
paniusia jest silniejsza: córka 
traci narzeczonego, poczciwiec 
się rozpija, a nawet popada w 
cudzołóstwo (cichy romansik na 
boku, z przyjaciółką córki, ma 
mu wynagrodzić braki szczęścia 
małżeńskiego), syn marnuje so- 
bie życie, obierając pod naci- 
skiem matki drogę, która nie od- 
powiada jego talentom i zami 
łowaniom itd. Co najgorsze jed- 
nak, niedołęstwo męża jest tak 


wielkie, że wszystkie te tragedie 
są zgoła zbędne: żadną miarą nie 
potrafi uzyskać stanowiska gu- 
bernatora czy wicegubernatora! 
Odwrotna strona medalu — jest 
na te zbyt prostoduszny czy zbyt 
szlachetny — pozwala zarazem 
zakończyć film pozytywnym 
akcentem: żona i matka bez ser- 
ca zostaje publicznie zdemasko- 


wana przez własnego syna, jako 
kobieta-potwór. Z czego płynie 
kiika nauk moralnych: jedna z 
nich, w sposób  niedwuznaczny 
lansowana przez reżysera, głosi, 
że zlo musi ponieść klęskę; inna, 
która wydaje się jednak bardziej 
rozsądna, poucza, że niedołęga 
nie powinien zmierzać do karie- 
ry politycznej. 

Film do pewnego stopnia ratn 
je obecność Gary Coopera, kt 
ry w roli niewydarzonego pol 
tyka, pijaka wskutek nieszczę- 
śliwych okoliczności i kochanka 


Upadek niedołęgi 
Gary Cooper 


wskutek niemożności przejawia- 
nia uczuć w sposób bardziej le- 
galny, potrafi tchnąć nieco 
prawdy i rzeczywistego przeży- 
ia w utwór ociekający sztucz- 
nością i nudą. Tak jednak dale- 
ce, ze poniekąd narusza zamiar 
sera, który trochę się prze- 
liczył, każąc mu być doskonałym 
niedołęgą: to nie jest numer dla 
Gary Coopera. Toteż raczej 
skłonni jesteśmy wierzyć, że 
znakomity aktor nie chce być 
gubernatorem niż nim być nie 
może; że pije whisky, bo taka je- 
go fantazja, lecz nie upokarzający 
nałóg; i że względy, jakie oka- 
zuje mu przyjaciółka córki, nie 
są żadną łaską świadczoną przez 
młodą dziewczynę starszemu pa- 
nu, bo eo tu mówić o łasce, sko- 
ro starszym panem jest Gary 
Cooper? Tak więc to, co w fil- 
mie zjednuje, popada w sprzecz- 
ność z rachunkiem psychologicz- 
nym Dunne'a; to żaś, co pozo- 
z jego intencjami w zgo- 
niewiele znaczy tak pod 
względem wymowy filmu i jego 


sensu, jak i jego formy. 
„Człowiek, którego już nie ma” 
(USA), reż, Philipe Dunne 


a ekranach DKF-ów wyświet- 
lany jest film „Łódź ratunkowa”, 
zrealizowany / przez Alfreda 
Hitchcocka w 1944 roku. Film 
ten rozczaruje zapewne wielu 
zwolenników słynnego reżysera. 
Przywykło się uważać, że głó- 
wną wartością filmów Hitchcocka jest „sus- 
pense” — dramatyczne napięcie, wynikające 
z oczekiwania na jakieś grożne wydarzenie. 
Jeśli przyjmiemy ten rozpowszechniony po- 
gląd, wtedy rzeczywiście „Łódź ratunkową” 
trzeba będzie uznać za pozycję wyjątkową w 
dorobku reżysera. Jest to bowiem pozycja z 
serii fabularnych filmów antynazistowskich, 
realizowanych w czasie drugiej wojny świa- 
towej (Niektóre z nich, m.in. „Nieuchwyt- 


jakby miniaturowy system  parlamenta 
reprezentowane są różne warstwy społet 
ne, różne poglądy polityczne. Ta mikrospo- 
łeczność próbuje doprowadzić łódź do naj- 
bliższego lądu. Jednakże system parlamen- 
tarny funkcjonuje źle: wybuchają nieporo- 
zumienia, uniemożliwiające podejmowanie 
wspólnych decyzji. Rozbitkowie nie potrafią 
nawet uzgodnić swego stanowiska wobec 
niemieckiego jeńca. 

Niemiec natomiast ma jasno wyt 
cel: chce naprowadzić łódź ratunkową na 
trasę niemieckiego statku, z którym miał się 
spotkać jego okręt podwodny. Ten cel bę- 
dzie starał się zrealizować z bezwzględnoś 
cią i okrucieństwem. Góruje zresztą nad a- 
merykańskimi cywilami; zna się na żegludze, 


czony 


WO/ENNE 
PATCHCOCK 


ny Smith”, „Nasz 
czy „Konwój” 
ekranach). 


okręt”, „Pani Miniver” 
widzieliśmy swego czasu na 


Hitchcock opowiada historię grupy rozbit- 
ków z amerykańskiego statku pasażerskie- 
go, którzy przyjmują do swej łodzi ratunko- 
wej kapitana zatopionego niemieckiego okrę- 
tu podwodnego. Można powiedzieć, że cho- 
dzi w tym filmie po prostu — podobnie jak 
w innych utworach antynazistowskiej serii 
— o przeciwstawienie dwu światów, może 
nawet dwu ideologii. Z jednej strony — A- 
merykanie wychowani w warunkach swobód 
demokratycznych; z drugiej — reprezentant 
nazizmu. Trzeba jednak od razu powiedzieć, 
że wnioski, jakie Hitchcock wyciąga z tej 
konfrontacji, są raczej alarmujące. W każ- 
dym razie daleko im do programowego opty- 
mizmu innych utworów owej serii, realizo- 
wanych przez aliantów „ku pokrzepieniu 
serc”, 

Przyjrzyjmy się wywodowi Hitchcocka. O- 
to rozbitkowie tworzą w łodzi ratunkowej 


nawigacji, ma w sobie niespożyte zapasy e- 
nergii — gdy oni tymczasem konają z gło- 
du i pragnienia. Co prawda, jego przewaga 
ma dość prozaiczne żródła — został po pro- 
stu świetnie przygotowany do wojny; ma 
kieszonkowy kompas, pastylki odżywczo- 
wzmacniające itp. Ale o tym nikt nie wie, 
natomiast wszyscy widzą jego nadludzkie 
siły. W efekcie — łódź ratunkowa staje się 
widownią charakterystycznej przemiany w 
układzie sił. Początkowo Amerykanie biorą 
Niemca do niewoli; po pewnym czasie Nie- 
miec przejmuje dowództwo i ustala kurs 
łodzi. Dla Amerykanów — głodnych i wy 
czerpanych — niemiecka niewola okazuje 
się jedynym ratunkiem! 


Byłaby więc „Łódź ratunkowa” dramatem 
politycznym; ostrzeżeniem, że liberalizm — 
mimo swych oczywistych zalet — nie gwa- 
rantuje bynajmniej automatycznie przewa- 
gi nad dyktaturą, zwłaszcza w czasach wo; 
ny. Niewątpliwie taki doraźny cel miał 
spełnić ten film w owym czasie. Jednakże 


Narodziny dyktatora 


Z REPERTUARU 


DKF-ów 


na tym rozwiązaniu reżyser nie poprzestaje 
Wprowadza do swego filmu dodatkowe epi- 
zody i motywy, rozbudowuje zwłaszcza wąt- 
ki osobiste rozbitków. Starannie kreśli ich 
sylwetki. W sumie — bardziej jeszcze od 
konfrontacji dwu systemów politycznych 
interesuje go pewien problem moralny: jak 
to się stało, że amerykańscy cywile podpo- 
rządkowali się władzy Niemca? 


Odpowiedź na to pytanie jest pozornie 
daleka od wszelkich rewelacji. Rozbitkowie 
w łodzi ratunkowej zachowują się jak naj- 
bardziej „normalnie”, Każdy z nich zjawia 
się tu z pewnymi codziennymi przyzwycza- 
jeniami, upodobaniami, każdy pozostaje 
wierny swemu indywidualneinu sposobowi 
bycia. Jednakże pobyt na morzu przedłuża 
się i rozbitkowie stopniowo stają się coraz 
bardziej egoistyczni, impulsywni, napastliwi 
Znikają hamulce wewnętrzne, zrodzone pod 
wpływem wychowania i kultury: wraz z ni 
mi znika także instynkt moralny. Gdy poja- 
wia się „nadczłowiek” — silny, przebiegły 
który obiecuje im ratunek, wszystko jedna 
za jaką cenę — gotowi są powierzyć mu swe 
losy. Najbardziej wstrząsające jest w „Ło- 
dzi ratunkowej” właśnie to, że intronizacj 
niemieckiego kapitana wydaje się czymś lo 
gicznym. 


„Łódź ratunkowa” jest więc utworem za- 
skakującym: ten film niemal sprzed ćwierć 
wieku, nieefektowny, zrealizowany — jak 
na nasze dzisiejsze przyzwyczajenia — nie- 
co po staroświecku, ukazuje niejako „natu- 
ralne” narodziny dyktatury faszystowskiej 
w środowisku spokojnych, uczciwych ludzi 


Pod tym względem utwór Hitchcocka przy- 
pomina wydaną niedawno powieść „Władca 
much” 


Williama Goldinga. Podobnie jak 
film pokazuje także skutki dyktatu- 
lec zaczyna sprawowanie władzy od 
usunięcia niewygodnych świadków: morduje 


JAN OLSZEWSK 


jednego z rozbitków, który go zdemaskował. 
Gdy rzecz się wydaje, rozbitkowie mordują z 
kolei hitłerowca. Co będzie dalej? Na szczę- 
ście, sytuacja wraca, przynajmniej pozornie, 
do równowagi: na horyzoncie pojawia się a- 
liancki statek ratunkowy. Ale br 
rynarze znajdą w łodzi ratunkowej 


ludzi 
„zarażonych”, którzy zabili już jednego czło- 
wieka, a przyczynili się do śmierci innego 


„Łódź ratunkowa” (USA), reż. Alfred" Hitehcock 
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ZMIANY 
W 
ZESPOŁACH 


W Zespołach Realizatorów Filmowych — zmia- 
ny! Po przeszło dziesięciu latach istnienia okaza- 
ło się, że w systemie tch organizacji są pewne 
niedogodności, które przeszkadzały zarówno w 
pracy poszczególnych zespołów, jak i realizato- 
rom. Od paru już lat dyskutowano nad działal- 
nością Komisji Ocen Scenariuszy. Podważano 
kompetencje tego ciała, które już na etapie pro- 
pozycji, jaką niewątpliwie jest scenariusz, wy- 
powiadało się nie tylko na temat wartości ideo- 
wych, ale w ogóle celowości i przydatności ma- 
jącego powstać filmu. Trudność porozumienia 
pomiędzy realizatorami a komisją, a także roz- 
bieżność zdań w łonie samej, "wieloosobowej ko- 
misji prowadziła nieraz do decyzji unikowych. 
Wątpliwości powstawały najczęściej przy propo- 
zycjach śmielszych, ciekawszych. Najłatwiejszą 
drogę do realizacji miały — paradoksalnie — 
scenariusze mniej ambitne. 


Środowisko twórcze dążyło więc do zmian w 
systemie akceptowania scenariuszy. W wyniku 
dyskusji narodziło się zarządzenie Naczelnego 
Zarządu Kinematografii z dnia 19 maja br. w 
sprawie powołania rud programowych przy ze- 
społach realizatorów filmowych i kierowania 
scenariuszy filmowych do realizacji, 


Motytóy tych zmian określa się następująco: 


Celem usprawnienia pracy zespołów realizato- 
rów filmowych, udoskonalenia systemu ich dzia- 
łania, zwiększenia samodzielności i odpowiedzial- 
ności za linię programową oraz walory ideowo- 
artystyczne i warsztatowe dzieł filmowych — po- 
wołuje się rady programowe przy zespołach. Ra- 
da programowa jest organem opiniodawczym 
i doradczym kierownika artystycznego zespołu. 


A więc — nie jedna centralnie działająca ko- 
misja ocen scenariuszy, lecz rady programowe 
przy każdym zespole. Rady te składają się z kie- 
rownika artystycznego, kierownika "literackiego 
i szefa produkcji zespołu — z urzędu, oraz 2 
czterech członków dokooptowanych spośród dzia- 
łaczy społeczno-politycznych i przedstawicieli 
środowisk twórczych (literaci, dziennikarze itp.). 
Członków rady — na wniosek kierownika arty- 
stycznego zespołu — powołuje podsekretarz sta- 
nu kierujący Naczelnym Zarządem Kinemato- 
grafii. Rada programowa, której przewodniczy 
kierownik artystyczny zespołu, rozpatruje kie- 
runki programowe i plany tematyczne zespołu 
w oparciu o wytyczne programowe NZK, oce- 
nia scenariusze filmowe t wyraża opinię o celo- 
wości ich realizacji, bierze udział w kolaudacji 
wewnętrznej filmów oraz w posiedzeniach ko- 
misji do spraw odbioru filmów fabularnych, na 
których dokonywany jest odbiór filmów zespołu. 
W posiedzeniach rady programowej biorą też 
udział: autor scenariusza i proponowany reży- 
ser filmu; przewodniczący rady może też zapro- 
sić na posiedzenie osoby śpoza rady. 


Po rozpatrzeniu scenariusza przez radę progra- 
mową, kierownik artystyczny podejmuje decyzję 
co do jego akceptacji. Nie oznacza to jeszcze au- 
tomatycznie realizacji; zaakceptowany w zespole 
scenariusz filmowy przekazuje się podsekreta- 
rzowi stanu kierującemu NZK — który wyraża 
zgodę na realizację. Zgoda lub odmowa prawa 
do realizacji następuje w ciągu 30 dni od daty 
przedłożenia scenariusza. 


Przewiduje się też, że scenariusz będący dzie- 
łem kierownika artystycznego zespołu lub sce- 
nariusz, który będzie przez niego realizowany, 
rozpatrywać będzie podsekretarz stanu kierujący 
Naczelnym Zarządem Kinematografii, przy u- 
dziale zaproszonych przez niego osób oraz rady 
programowej właściwego zespołu. 


Zarządzenie weszło 'w życie, rady programowe 

przy zespołach konstytuują się. Ze zmianami w 

olach wiązane są duże nadzieje. Praktyka 
skuteczność tej reformy. 


E. S-W. 


NUWE 


Coraz częściej mówi sie o tym i pisze. Przed dwoma tygodniami zamie- 
ściliśmy obszerną korespondencję z Festiwalu Nowego Kina w Pesaro. Czym 
więc jest właściwie to „nowe kino” 


ZAGROŻENIA 


Jak wiadomo, nic nie ma 
trwalszego życia niż aka- 
demiz istniał w każdej 
formacji artystycznej, ist- 
nieje i dziś w sztuce. Lecz 
dziś bardziej niż kiedykol- 
wiek zatarła się linia po- 
działu pomiędzy sztuką a 
a pseudo-sztuką: wpraw- 
dzie wyrażna jest linia po- 
działu między sztuką tra- 
dycyjną a nowatorską, 
lecz znacznie mniej wyraź- 
na między nowatorstwem 
prawdziwym a fałszywym. 
Przy tym dawniej nowa- 
torstwo nie było celem 
podrzędnych artystów, bo 
po prostu nie opłacało się: 
zostać „artystą wyklętym” 
w  dziewiętnastym wieku 
to nie była żadna kariera; 
ale dziś każdy chce być 
nowatorem, czy stać go na 
to, czy nie, bo taka jest 
moda; rynek tego żąda i 
marszand, wydawca, na- 
wet producent filmowy i- 
dący z duchem czasu, chcą 
nowości, nie wdając się w 
subtelne rozróżnienia, co 
jest prawdziwą nowością, 
a co nią nie jest. 


Nowemu kinu pseudo- 
sztuka stosunkowo najm- 


niej jeszcze zagraża i da- 
leko mu do tej akceptac: 
której warunkiem _ jest 
snobizm publiczności dos- 
tatecznie powszechny, by 
był opłacainy i wkalkulo- 
wany w rachuby produ- 
centa; nowe kino nie we- 
szło jeszcze w obieg spo- 
łeczny w tym stopniu jak 
na przykład malarstwo 
niefiguratywne. Rzeczą za- 
sadniczą jednak jest, tak 
samo u nas jak gdzie in- 
dziej, by publiczność mog- 
ła zrozumieć na czym po- 
legają wysiłki rzeczywi 
stych nowatorów i nie da- 
wała się zmylić dziełami, 
których autorzy sądzą, że 
dość porzucić tradycyjną 
narrację, by powstała no- 
wa forma, że dość pokazać 
sceny pełne erotycznego o- 
krucieństwa, by dać do- 
wód odwagi obyczajowej; 
że dość głosić z ekranu 
teksty pretensjonalne — w 
duchu filozofii absurdu, fi- 
lozofii rozpaczy czy jakiej- 
kolwiek innej filozofii na 
czasie, by film nabrał głębi 
metafizycznych. 


Jeśli bowiem kino arty- 
styczne i „kino nowe” ma 
się przeciwstawić kinu ko- 


mercjalnemu i tradycyjne- 


mu, to w tym przeciwsta- 
wieniu nie ma miejsca na 
pozory — filozoficzne, 0- 
byczajowe i formalne, 


SYTUACJA 
I SZANSE 


Inaczej mówiąc: nowa- 
torstwo formy musi mieć 
swoje przyczyny i uzasad- 


nienia w znaczeniach, 
które wyraża. Cechą cha- 
rakterystyczną _ „nowego 


kina” jako tendencji jest 
konkret tych znaczeń; od- 
noszą się one do współcze- 
sności umiejscowionej w 
przestrzeni i w czasie, opi- 
sanej w kontekście okreś- 
lonego środowiska, kraju, 
pokolenia; podają one w 
wątpliwość lub stawiają 
znaki zapytania przy sytu- 
acjach zastanych, kwestio- 
nują status quo w planie 
filozofii, obyczaju, mora!- 
ności; wskazują na hie- 
pełności, braki, absurdal- 
ność nawet tych sytuacji 
zastanych, co świadomie 
lub nieświadomie jest wy- 
zwaniem rzuconym orto- 
doksji. Celem jest zatem 
jakaś zmiana, jakaś popra- 


| 
Antymitologiczny 
„Bariera” 


wa, jakaś próba rozpiąta- 
nia powikłań, w których 
znalazł się człowiek współ- 
czesny, przede wszystkim 
człowiek młody — „nowe 
kino” interesuje się z re- 
guły młodą generacją — 
albo, przynajmniej, wska- 
zanie na te powikłania na 
przykładach  indywidual- 
nych, ale zawsze w jakimś 
określonym kontekście 
społecznym, często też na- 
rodowym. 

Te problemy, których 
skala jest niemała, znala- 
zły własną formę w zakre- 
sie sposobu budowania ob- 
razu, kompozycji całości; 
nowy film, jak wiadomo, 
porzucił narrację ciągłą, 
której wzorem do pewnego 
stopnia był ten gatunek 
powieści, który został uk- 
ształtowany w wieku dzie- 
więtnastym; jeśli już nowy 
film szuka zaczepień lite- 
rackich, to w reportażu i 
eseju. Obraz przy tym sko- 
rzystał z osiągnięć nowego 
malarstwa, od przestrzeni 
post-cezanne'owskiej i ku- 
bistycznej począwszy, po 
układy zaczerpnięte z! ab- 
strakcji geometrycznej. Te 
Środki sprzymierzają się z 
tym, co można by nazwać 
urzeczowieniem; _ przed- 
mioty odgrywają w no- 
wym filmie rolę tak zna- 
czną jak nigdy dotąd w 


IN 


kinie, chyba 


że 'w epoce 
filmu surrealistycznego 
(młody Bunuel, młody 


Cocteau), eksponowane są | 


często j ze świadomą na- | 
tarczywością. Co zaś do | 
samych postaci, to bardziej 
liczy się ich ruch, drobny 
gest, łączące się z układa- | 
mi przedmiotów w pewien | 


wspólny rytm, niż twarz 
która przestała być głów- | 
nym źródłem ekspresji. | 


Sama w sobie zdolna wy- 
razić cały problem — u Ei- 
sensteina, u Dreyera, dziś 
u Bergmana — w ńowym 
kinie nie ma już tej fun- 
Kcji. Co wyjaśnia, dlaczego 
filmowcy przynależący do 
„nowego kina” posługują 
aktorami niekoniecznie | 
najwybitniejszymi albo po 
prostu aktorami nieprofes- 
jonalnymi, niezależnie od 
pragnienia autentyzmu 
przejętego z „cinema-vćri- 
tó”. Toteż jeśli Bergmano- 
wi trzeba Ingrid Thulin 
czy Maxa von Sydowa, a 
Felliniemu —  Masiny i 
Mastroianniego, to Anto- 
nioniemu wystarcza już 
Monica Vitti, a Godard 
bardzo często wybiera so- 
bie aktorów bez nazwisk. 
W tym sensie, twarzy nie 
ma też u Formana, Kachy- 


Antymieszczański 
„Miłość blondynki” 


ny, w „Barierze” Skolimo- 
wskiego w „491? Sjómana. 
Twarz zakłada nie tylko 
przypadek indywidualny, 
ale i patos, krzyk duszy; w. 
nowym kinie zaś przypa- 
dek indywidualny mieści 
się najczęściej w przypad- 
ku zbiorowym, a patos jest 
na ogół wykluczony — i 
jako środek wyrazu, j ja- 
ko stan bohaterowie są tu 
osadzeni w codzienności i 
pokazani poprzez codzien- 
ność, nie w spójnych, kon- 
sekwentnych _ całościach, 
prowadzonych od jednego 
punktu w czasie do innego, 
jak to robił włoski neore- 


alizm, lecz  urywkowo, 
fragmentarycznie; jeśli w 
grę wchodzi tragizm, to 


jest on maskowany, przy- 
kryty pospolitością  bła- 
hych wydarzeń, błahych 
słów, nieważkich  okolicz- 
ności 

Te tendencje można za- 
obserwować "w „nowym 
kinie” jako całości. Nie- 
wątpliwie przybierają one 
kształty rozmaite. zależnie 
od warunków i układów 
społecznych,  politycz- 
nych, ustrojowych w 
jakich się pojawiają. Cho- 
dzi przede wszystkim. o 
to, że przez włączenie się 
do „nowego kina” (w dru- 
gim niejako rzucie; po 
Francji, Włoszech i Anglii) 
filmowców krajów socjali- 
stycznych z jednej strony, 
Ameryki Łacińskiej z dru- 
giej, został poszerzony za- 
kres jego problematyki, 
jego taktografii; objęło ono 


| 


również obyczajowość czy 
moralność, wyzwanie czy 
sprzeciw wyrosłe na in- 
nym gruncie, relacjonują- 
ce inne sposoby odczuwa- 
nia i myślenia, mające 
swój własny kolor lokalny, 
zróżnicowany z kolei w 
każdym przypadku naro- 
dowym przez odmienny 
kształt rzeczywistości i od- 
mienne tradycje. 


POKREWIEŃSTWA 
POSTAW I TENDENCJI 


Rzecz prosta, Forman, 
Skolimowski czy Glauber 
Rocha,  twróca — głośnej 
„Ziemi w transie” (dzieła 


rzeczywiście wybitnego i 


JOANNA 
GUZE 


zdającego się wróżyć jego 
autorowi największe 
dzieje), to przede w: 
kim odrębne 
ności i odrębne środki wy- 


indywidua!- | Formana, Glaubera Rocha 


w | mieści się w ramach, jakie 


razu. Ale między tymi 
ludźmi, uformowanymi 
warunkach tak  odmien- | 


nych i czerpiących z rów- 
nie odmiennych tradycji 


można zauważyć pewne | czasie, w określonej konfi- 
pokrewieństwa postaw; | guracji osobistej; każdy z| 
objawiają się one przede |nich chce przekroczyć le 
wszystkim w _ sprzeciwie |ramy, naruszyć ustalone 
wobec sytuacji zastanych, | zakazy, przepisy moralne 
gotowych — myślowych, |i obyczajowe, Wszyscy ci 
artystycznych czy innych. | młodzi ludzie, w sposób w | 
W. przypadku Skolimow- | każdym wypadku inny, 
skiego jest to wypowiedze- | mówią: nie — światu, mo- 
nie posłuszeństwa mitolo- | ralnościom, stylom ż 


gii narodowej o zabarwie- 
niu romantycznym i jej 


współczesnym konsekwen- | stość 
cjom; w przypadku For- | jednoznaczność niemożliwa, | główna siła 
do | rzucają 


mana jest to niechęć 


ładu mieszczańskiego ży- 


cia, do codzienności miał- 
kiej, uporządkowanej, w 
której nie mogą się odna- 
leźć jego bohaterowie: w 
przypadku Glaubera Rocha 
jest to bunt o charakterze 
wyraźnie politycznym, ale 
skomplikowanym względz 
mi filozoficznymi i moral- 
nymi. oskarżenie skiero- 
wane pod adresem ustro- | 
ju społecznego wspartego 
na największych kontras- 
tach (nieprawdopodobnego | 
bogactwa i skrajnej ne- 
dzy). Sytuacje zatem, w 
których osadzeni są boha- 
terowie przemawiający w 
imieniu tych artystów, 
różne czy nawet diametral- | 
nie różne; układy przy | 
tym, które warunkują po- | 
staci Skolimowskiego czy 
Formana, są zupełnie inne | 
od tych, w jakich znajdu- 
je się bohater Glaubera 
Rocha, poeta i rewolucjo- 
nista brazylijski; w jesz- 
cze innych, z natury rze- 
czy, umieszczeni są boha- 
terowie Godarda (jak np 
Pierrot le Fou) czy Reisza 
(„Z soboty na niedzielę”). 
A jednak pomiędzy bun- 
tem Pierrot le Fou, postaci 
Reisza, - Skolimowskiego, 


odnależć 
żaden 


można 
związki 


oczywiste | 


z nich nie 


wyznaczył mu los W o- 
kreślonych warunkach spo- 
łecznych, w określonym 


cia | 
ponieważ miłość nie może 
się spełnić, ponieważ czy- | 
jest nieosiągalna, a| 
ich 
y- 


wyzwanie; i 


protest — szalony w pr 


padku Pierrot le Fou. po- 
zornie cyniczny w pr 
padku Leszczyca (u Skoli- 
mowskiego), tragiczny w 
przypadku bohatera „Ziemi 
w transie" jest, mniej lub 
bardziej wprost. pragnie- 
niem lepszego świata i za- 
razem przekroczeniem te- 
go, co zastane. 

Tak więc przy zróżnico- 
waniach wyznaczonych 
przede wszystkim przez 
indywidualności twórcze, 
ale i przez konteksty wa- 
runków społecznych i na- 
rodowych, kształtuje się tu 
pokrewieństwo postaw i 
tendencji, które wytyczają 


pewna, / ponadnarodową, 
można by powiedzieć, li- 
nię „nowego kina”. Odpo- 


wiednikiem tych zróżnico- 


|wań są formy, mające ró 


wnież lokalne zródła inspi- 
racji. obok źródeł ogól- 
nych, to znaczy metod po- 
stępowania wynikających 
z pewnej poetyki czy kon- 
cepcji stylu w „nowym ki- 
nie”. Jeśli można stąd wy- 
wieść wniosek, że „nowe 
kino” jest już dziś forma- 
cją dająca się określić i 
scharakteryzować tak 
samo na podstawie cech 
stylistycznych, jak 
niowych to w każdym 
razie jest ono formacją 
otwartą, dopuszczającą 
wszystkie wartościowe w 
rianty i wszystkie liczące 
się propozycje. Dowodem 
ów drugi rzut, o którym 
była już mowa — filmów 
reprezentujących  kinema- 
tografie młode, eksplorują- 
cych ziemie mało 

(np. ostatnio: Kuba, 
landia, Rumunia), W 
właśnie otwartości jest 
„dowego ki- 
i perspektywy dalsze- 
jego rozwoju 


znacze- 


znane 
Ho- 
tej 


na” 
go 


Zycie wspólnoty 
„Spotkałem nawet szczęśliwych Cyganów" 


ilm Aleksandra Petrovića „Spot- 

F kałem nawet szczęśliwych Cy- 

ganów"" (pisaliśmy o nim w ru- 

bryce „Filmy o których się mówi” 

„ nr 24) reprezentował kinematografię 

jugosłowiańską na festiwalu w Can- 

nes, gdzie uwieńczony został Nagro- 

dą Specjalną i Nagrodą Międzynaro- 

dowej Krytyki Filmowej (FIPRESCI). 

Oto co mówi reżyser w wywiadzie dla 

francuskiego tygodnika „Les Lettres 
Frangaises": 

— Jest to temat, którego kinemato- 

gratia jugosłowiańska dotychczas nie 


podejmowała, z wyjątkiem jednej 
krótkometrażówki, zrealizowanej zre- 
sztą w tym samym czasie, co i mój 
lilm. Tematyka cygańska była do tej 
pory tylko inspiracją reportaży pra- 
sowych i poematów. Wpadłem na jej 
trop, ponieważ dużo podróżuję i pa- 
trzę na świat oczami dokumentalisty. 
Zresztą ukształtował mnie dokument. 
Zrealizowałem wiele filmów doku- 
mentalnych i mam zamiar robić je 
nadal. 

W czasie moich samochodowych 
wędrówek po kraju napotkałem cy- 


Brak odtwórczyni 
John Huston (w środku) 


EKSTRAWAGANCKI 
_ CARNE 


Jak już podawaliśmy, Marcel Carnć 


gańskie wioski. Szukałem najbardziej 
charakterystycznej i 
północnej Serbii, w autonomicznym 
okręgu Wojewodiny, zamieszkałym 
przez Serbów, Węgrów, Rumunów i 
Słowaków. Zachwyciły mnie malowa- 
ne chaty, świadczące o nadzwyczaj- 
nym zmyśle artystycznym Cyganów. 

Początkowo zamierzałem zrealizo- 
wać film dokumentalny o życiu pew- 
nej wspólnoty, która wprawdzie nie 
jest izolowana czy zdana na samą 
siebie, ale znajduje się na margine- 
sie, jest przywiązana do swych trady- 
W czasie ostatniej wojny Cyga. 
nie, podobnie jak Żydzi, stali się 
ofiarami barbarzyństwa faszyzmu. 
Deportowano ich, masowo mordowa- 
no. Dziś również spotykają się z Tóż- 
nymi trudnościami. Są lubiani, ale 
miłość do nich ma w sobie jakiś od- 
cień uczucia wyższości, coś z pater- 
nalizmu. 

Nie zajmowałem własnego stanowi- 
ska. Chciałem, aby film był obiek- 
tywnym świadectwem sytuacji Cyga- 
nów, ich ubóstwa materialnego (zre- 
sztą to rzecz bardzo względna, bo 
wielu z nich posiada odbiorniki tele- 


znalazłem: w 


wizyjne) i niezależności ducha, która 
jest ich prawdziwym bogactwem. Po- 
kochałem tych ludzi. Cenię ich inte- 
ligencję, godność i — mimo okrop- 
mych warunków życia — brak prymi- 
tywizmu, który jest zwykle konsek- 
wencją nędzy. Potrafią, posługując 
się kolorem, stworzyć świat fantazji 
odpowiadający malarstwu ikon. Ka- 
dry mojego filmu związane są zre- 
sztą ściśle z ikonami pochodzącymi 
z XVII i XVIII wieku, które odkry- 
to już po ostatniej wojnie w okręgu 
zamieszkałym przez Cyganów. 


Zgodnie z zapowie- 
dziami, John Huston 
miał przystąpić do re- 
alizacji drugiej serii 

„Biblii”, którą zatytu- 
łowano „Dawid i Sa- 
lome". Reżyser nie mo- 
że jednak znaleźć wła- 
ściwej odtwórczyni do 
roli Salome. 

— Przed dziesięciu 
laty — mówi — nie 
miałbym żadnych kto- 
potów. Wykonawczynią 
mogłaby być tylko jed- 
na aktorka: Ava Gard- 
ner. Wiem jednak, że 
gdybym zaproponował 
jej tę rolę dziś — od- 
powiedziałaby odmow- 
nie. 


realizuje uwspółcześnioną adaptację 


„Manon” Prevosta. Reżyser dokonał przy tym śmiałej zamiany postaci. Ma- 
non będzie młodym chłopcem dążącym do zrobienia kariery, a kawaler des 


Grieux — dziewczyną 
współczesnego „beatnika”. 

— O reszcie 
nać. To drobiazgi. 


Poza tym wprowadził jeszcze trzecią postać — 


jan — dodaje ekstrawagancko reżyser — nie warto wspomi- 


PRAGA. Młody czeski reżyser Jifi Menze| 
ścisłym nadzorem”) rozpoczął zdjęcia do fi 
lato”, Scenariusz oparto na powieści znakc 
czeskiego lat międzywojennych Vladisiava 
ra ukazała się przed dwoma laty w języki 


PARYŻ. Roger Vadim zrealizuje film „E! 
rym główną rolę obejmie Brigitte Bardot. 


LONDYN. Angielski reżyser Terence Your 
mów o Jamesie Bondzie) przygotowuje not 
sycznego filmu Julien Duviviera „Pćpć | 
tytułową zagra Jean-Paul Belmondo. W p 
mie wystąpił Jean Gabin. 


PARYŻ, W wypadku samochodowym zgi 
znana aktorka francuska Frangoise Dorleac 
ra”, „Matnia”), 


Siedemdziesięciodwuletni Michel Simon, po ś 
ku”, wystąpi w filmie „Nazywam się Yerichi 
mariusz został oparty na popularnej powieści i 
ry człowiek, który zaprasza do siebie na wii 
zgody między nimi. W rolach kłótliwych ma 
i Marie Dubois. 


ROSSELLINI V 


Ojciec neorealizmu, Roberto Rossellini, który 
kina i poświęcił się pracy dla telewizji, przeby 
żyser przyjął propozycję rządu Zjednoczonej 
doradcy artystycznego kinematografii egipskie 


Ę 
A 


TENOR 


(„Pociągi pod 
1u „Kapryśne 
tego pisarza 
/anćury, któ- 
polskim, 


Na wybrzeżach Bałtyku i na wyspie Got- 
land szwedzki reżyser Arne Mattsson Teali- 
zował ostatnio zdjęcia plenerowe swego no- 
wego filmu „Diabelski krąg”. Jest to histo- 
ria wiejskiej kobiety, która jako dziecko 
była świadkiem gwałtu dokonanego przez 
jej ojca na małej dziewczynce, bawiącej w 
tych' stronach na wakacjach. Wydarzenie to 
spowodowało trwałe skrzywienie psychiczne 
bohaterki. Pewnego dnia we wsi zjawia się 
obca trzydziestoletnia kobieta na skraju 
nerwowego załamania, nie umiejąca nawią- 
zać kontaktu z ludźmi — jest to właśnie 
owa zgwałcona niegdyś dziewczynka. Odży« 
wają wypadki sprzed lat — krąg zamyka się. 

Główne role grają: Gio Petrć, Gunnel 
Lindblom, Erik Hell i Heinz Hopt. 


tica”, w któ- 


(twórca fil- 
+ wersję kla- 
Moko”. Rolę 
»rzednim fil- 


ęła tragicznie 
„Gładka skó- Życie samotnicy 


Gunnel Lindblom 


BERLIN 1961 Od kllku tygodni trwają zdjęcia do nowego fłlmu Alaina Resnais 
„Kocham cię, kocham cię”. Jest to utwór z gatunku „science-fietton”; 
KN EE PA AA scenariusz napisał znany autor powieści fantastycznych Jacques Stern- 


święcony wydarzeniom dnia 13 sierpnia 1961, kie- 
7 dy to władze NRD ustanowiły w Berlinie granicę 


państwową. Każdy z czterech epizodów zrealizu- E O O ŚL: CH 
JoRay etyce TA aóeeom okiater DYD Wedla TYDK Kto gra w filmie „Kocham cię 

Vogel, „Wielkiego 1 małego Willy'ego" Gerhard 

Klein, „Wydarzenia” — Ulrich Thein, „Feniksa” — berg. W rolach głównych występują: Claude Rich t Olga George-Picot, 


Karlheinz arpentier. W głównych rolach wystą- 
plą: Erwin Geschonneck, Ulrich Thein i Jenny młoda aktorka, która zadebiutowała w filmie „Moja miłość, moja mt- 


Grólimann. łość” Nadine Trintignant 


Kim Novak (na zdję- 
b ciu) i Peter Finch wy- 
stąpią razem w no- 
wym  fłlmie Roberta 
Aldricha „The legend 


> eżyser Aleksander Stol- Simonowa „Żywi i martwi” giętych do ziemi gradem po- spotkań bohaterów tworzy w 

OTaryCare per realizuje film „Nikt generał Sierpilin, dziewczyna-  cisków t bomb wroga. filmie szeroką panoramę wo- 

x nie rodzi się  żołnie- lekarka t komisarz Lewa- — „Ntkt nie rodzi się żoł- jennego czynu całego narodu. 

rzem”, będącym dalszym cią- szow. Na czele batalionu  nierzem* — mówi reżyser — Chcemy, by widza frapo- 

giem „Żywych i martwych”. podrywa się do ataku głów- nie jest mechaniczną konty- wała nie tylko fabuła, lecz 

Nowy tllm Anthony Ścenarlusz został oparty na ny bohater filmu — Sincow.  nuacją historii „Żywych 1 wewnętrzne przeżycia boha- 

Qutnna nosi nazwę powieści Konstantina Simo- Rolę tę kreuje Kiriłł Ław- terów, ich radości t gorycze, 

„Mury św. Sebastlana”. nowa. row. Za chwilę zostanie ran- z sukcesy i porażki. Sterptltn, 

akcja rozgrywa się W Ekipa realizatorska przeby- — zjj Ea c RE POCZTÓWKA gaz, REP UR aż 

Meksyku, w drodowi- | wała w okolicach niazania, aa zacharowa Z MOSKw YJEGKNEGET ACT 
sku _ sfanatyzowanych ET TE, Zmienia się atmostera fil- się ze sobą, 

członków jednej z sekt z) Y  mowych wydarzeń. To już Tak jak poprzednio, z re- 


Stalingradu. Rozległymi dro- piję dramatyczny odwrót, w martwych”. To samodzielna  żyserem  Stolperem — ściśle 


TLI 


ż , 

tio kami Suna tysiące arośnic” którym zdarzały się mome- całość fabularna, choć wystę- współpracuje autor powieści 

M RYGHĄ Wynędkalaty c ółaDiA EN tchórzostwa i paniki. Od  pują w niej ludzie już nam Konstantin Simonow. „Nikt 

ZN OJ RENNTRYA pierwszych scen filmu „Nikt znani. Bohaterowie obydwu nie rodzi się żołnierzem” jest 

Roger Vadim rozpo- matzzalka IpawlaWBOIkapł== ię podEl (Slę żołnierzem” nad części dramatu będą związa- jednym z czołowych dzieł, 

a, © tulacji zdarzeniami panuje duch zwy- ni ze sobą nie tyle konstruk- którymi kinematografia ra- 

7 O CO ŻY + cięstwa. Odczytać go można  cją fabularną, tle wewnętrzną, dziecka pragnie uczcić pięć- 

przygodowego „Barba- Kamera zmienia ustawienie. z twarzy bohaterów, z ich ideową t moralną logiką roz- dziesiątą rocznicę Rewolucji 
ASP YE Teraz w kadrze widoczne są wyprostowanych sylwetek, woju charakterów. Kalejdo- Październikowej. 

twarze bohaterów powieści jeszcze tak niedawno przy-  skop rożstań i ponownych A. Z. 


Fonda, Ugo Tognazzie- 

go t Johna Phillipa 

Law. Ci sami bohaterowie 
„Żywi 1 martwi” 


kcesie w „Starym człowieku i dziec- 
' reżyserii Jacquesa Poitreaud, Sce- 
therine Paysan. Bohaterem jest sta- 
| powaśnioną parę i doprowadza do 
żonków wystąpią: Laurent Terzieff 


[ EGIPCIE 


niedawno ogłosił manifest o śmierci 
Ja obecnie w Kairze. Znakomity re- 
(epubliki Arabskiej i objął funkcję 


"O PROJEKTOWANIU 
O „LALCE”eO„PANU wWOŁO 


Na warszłacie naszych filmowców znajdują się aktualnie trzy 
duże kostiumowe filmy historyczne: „Hrabina Cosel'' — w okre- 
sie zdjęciowym, „Lalka” i „Pan Wołodyjowski” — w okresie 


przygotowań do realizacji. Być 


może niedługo będzie się kręcić 


„Połop”. Filmy kostiumowe wymagają szczególnego wkładu 
pracy plastyków — kostiumologów i scenograłów. Oddajemy 


im głos. 
— mówią: 


LIDIA I JERZY 
SKARŻYŃSCY 


— Od czego zaczyna się pro- 
jektowanie scenografii i kostiu- 
mów dla filmu? 


— Od czytania scenariusza czy 
adaptowanej powieści. Tym ra- 
zem, w wypadku „Lalki”, było to 


odbywają się podczas pracy nad 
scenopisem, kiedy można wspól- 
nie wymieniać opinie, pomysły. 
Najczęściej pracujemy' z Wojcie- 
chem Hasem. Jest to współpraca 
ułatwiona zażyłością; mieszkamy 
w tym samym mieście. Podejmu- 
jąc projektowanie czegoś, co nas 


szczególnie interesuje, chcemy 
być od początku z reżyserem, 
przechodzimy z nim niemal 


wszystkie etapy pracy: od doku- 


tylko przypomnienie rzeczy do- mentacji — poprzez konsultacje 
brze znanej. Wstępne rozmowy podczas zdjęć. 


Wszystko 


jest ważne 


Projekt kostiumu do „Lalki 


— Przy projektowaniu szcze- 
gólnie ważna jest chyba swoboda 
wyobraźni, brak narzuconych 
rygorów? 

— Zależy to oczywiście od te- 
matu. Pracując nad „Kękopisem 
znalezionym w Saragossie”, do- 
kumentowaliśmy bardzo szczegó- 
łowo epokę, jednak swoboda by- 
ła stosunkowo znaczna; zakłada- 
ło się przecież, że będzie to Hisz- 
pania z dziecięcych wyobrażeń. 
„Łalka” rozgrywa się w epoce © 
wiele bardziej znanej, udoku- 
mentowanej, opisanej. Panował 
wówczas eklektyzm, nie szanowa- 
ny przez badaczy historii sztuki. 
"Tak jest z wnętrzami, tak z ko- 
stiumami. Chcemy uszanować 
wszystko to, co zostało u Prusa 
stormułowane precyzyjnie, po- 
zwolić jednak działać wyobraźni 
w partiach, które nie zostały 
ostatecznie określone. Pamięta- 
my jednak, że to Warszawa z 
końca XIX wieku, a styl wów- 
czas panujący poprzedza bliską 
już secesję. Mnóstwo w nim de- 
tali, ani jednej gładkiej płasz- 
czyzny. 

Zrezygnowaliśmy z takich in- 
śspiracji, jak ryciny zamieszczane 
w ówczesnych tygodnikach ilu- 
strowanych (np. „Wędrowiec”); 
nie chcemy ulegać ich sugestiom. 


— Film będzie kolorowy. 


— Konstrukcja kolorystyczna 
będzie podporządkowana jedynie 
dramaturgii filmu. Zapominamy 
z całą świadomością, jak wów- 
czas malowano. 

— Czy można już teraz ujaw- 
nić tę koncepcję? 

— Z zastrzeżeniami, bo jeste- 
śmy przecież dopiero w fazie 
przygotowań. Pewne jest, że w 
poszczególnych sekwencjach bę- 
dzie jedna dominanta kolory- 
styczna. Faktura, powierzchnia 
materiałów powinna być tak rea- 
listyczna jak w westernie. Chce- 
zaprojektować nie kostiumy, 
lecz ubrania; ich tło i fakturę — 
w absolutnej zgod: z aktorem. 

— Oglądając stare filmy zrea- 
lizowane w różnych okresach, 
lecz odnoszące się do tej samej 
epoki historycznej, spotykamy się 
z całkowicie różnymi wizjami 
plastycznymi. Jest to chyba nie 
tylko sprawa indywidualności 
twórczych, ale ogólniej — ak- 
tualnie uznawanych sposobów 
przedstawiania 


— Każdy film historyczny jest 
w pewnym sensie i filmem 
współczesnym. W wypadku „Lal- 
ki” — jak wiemy — reżyserowi, 
przy całym szacunku dla utworu, 
zależy na podkreśleniu tego, co 
dla współczesnego widza cieka- 
we. Projektując oprawę pla- 
styczną chcemy więc użyć współ- 
czesnych środków wizualnych. 

— „Lalka” — to cały korowód 
postaci, rozmaite środowiska... 

— Musimy zaprojektować oko- 
ło trzech i pół tysiąca  kosti 
mów. Wprawdzie tylko niewiel- 
ka część należy do postaci pierw- 
szoplanowych, ale przy przemy- 
Ślanej kompozycji całości ważny 
jest nieraz i kostium stątystów. 

— Tworzenie strony wizualnej 
filmu należy — obok scenografa 
i kostiumologa — do operatora 
obrazu. Jak wygląda współpra- 
ca plastyków z operatorem? 

— Scenografia, przyjmując na- 
wet największy stopień jej auto- 
nomii, istnieje tylko _ wówczas, 
gdy jest odpowiednie oświetlona. 


Współpraca z operatorem musi 
być ścisła. Aby sprawdzić własne 
wyobrażenia i ułatwić sobie 
współpracę z zespołem — spo- 
rządzamy zwykle znaczną ilość 
szkiców, tak zwanych „obraz- 
ków”, uwzględniających użycie 
światła, kąty ustawienia kamery. 


LECH ZAHORSKI 


— Epoka „Pana  Wołodyjow- 
skiego” była wprost niesłychanie 
kolorowa. Zwłaszcza ubiór mę- 
ski doprowadzono wówczas do 
szczytów przepychu. Barwność, 
pióra, drogie kamienie — wszyst- 
ko to użyte w nadmiarze. Szlach- 
ta i arystokracja wydawała for- 
tuny na ubiory. Dla plastyka jest 
to bardzo ciekawe. Znane fakty 


Warszawa z końca XIX wieku 


Projekty ubiorów w „Lalce" 
(wyżej i z prawej) 


narzucają też pewien sposób roz- 
wiązań. Otóż w tym filmie, od- 
wrotnie niż zazwyczaj, kostium 
ina spełnić główną rolę w kom- 
pozycji plastycznej. Scenografia 
hędzie jedynie tłem dla barwne- 
go, bogatego kostiumu. 
Kostiumolog napotyka wiele 
pytań i wątpliwości, które musi 
rozstrzygnąć. Trzeba przecież 
charakter 
mężczyznom 
e Że damskie ubiory, co 
jejszego widza może nawet 
śmieszyć. Ogólny styl mody tego 
czasu jest trudny do sprecyzo- 
wania. Polacy wojowali i jeździ- 
li po całej Europie, przywożąc z 
różnych krajów rozmaite mody 
i obyczaje. Wiadomo te: 
tym czasie zjechał do W 
cały dwór królowej Marii Lud- 
wiki, narzucając stolicy modę 
francuską. Świadczą o tym obra- 
zy z epoki; szlachta i możno- 
władcy poubierani są tam na 
sposób polski, turecki, szwedzki. 
Ta różnorodność cieszy plasty- 
ka, ale i przeraża. Strach wyni- 
ka z obawy, by nie popaść w 
nadmierny realizm szczegółu. 


podtrzymać poważny 
filmu, 


wkładając 


Byłoby to dla dzisiejszego widza 
nie do przyjęcia. 

lnspirację czerpię z zachowa- 
nych źródeł. W galerii wilanow- 
skiej znajduje się na przykład 
bardzo interesujący zbiór portre- 
tów tak zwanych trumiennych, 
miniatury książąt Wiśniowiec- 
kich. Sięgamy też do portretów 
szlacheckich ze zbiorów wawel- 
skich, do tamtejszej zbrojowni, 
do obrazów znajdujących się w 
kościołach krakowskich, w kla- 
sztorze na Bielanach. Bogata do- 
kumentacja znajduje się w 
Szwecji — korzystamy jednak z 
bliższych źródeł, na przykład ze 
zbiorów Muzeum Wojska  Pol- 
skiego w Warszawie. Kustosze 


tego muzeum będą zresztą na- 
szymi konsultantami. 


Sceny miejskie, warszawskie, 
wszystko to, co związane jest z 
kostiumem cywilnym, _ będzie 
utrzymane w różnych odcieniach 
czerwieni. Lubowano się wów- 
czas w tych kolorach. 

Znaczna część filmu rozgrywa 
się w czasie walk i bitew, w po- 
lu i podczas oblężenia. Kiedy w 
Warszawie prześcigano się w ba- 
lach i strojach — żołnierze wal- 
czyli na rozmaitych frontach. 

Część wojenna będzie krańco- 
wo inna, także kolorystycznie. 
Kontrastem dla przepychu stro- 
jów, karmazynu szat, będzie 
druga część filmu: żelazno-po- 
pielata, srebrzysto-szara. Ten 
kontrast bardzo mnie pociąga. 

Pracuję już dwa miesiące, do- 
kumentuję przy pomocy zespołu 
asystentów. Czeka nas jeszcze 
rok pracy. Pewne szkice są już 
gotowe. Trzeba teraz poubierać 
postacie w to, co już narysowa- 
łem. Projektów głównych, po: 
stawowych, będzie około setki. 
Postacie drugoplanowe — to całe 
masy, zespoły ludzi. Projektowa- 
nie nie ogranicza się jednak do 
kostiumów. Trzeba przybrać ko- 
nie, przygotować proporce, sztan- 
dary, emblematy. 

Do szczególnie ciekawych, bo- 
gatych i barwnych scen należą: 
wjazd orszaku królewskiego, 
przyjęcie u Sobieskiego, pogrzeb 


DLA FILMUe 
DYJOWSKIM'e 


Wołodyjowskiego i interesująca 
plastycznie scena na ratuszu, 
podczas oblężenia Kamieńca. 
„Pan Wołodyjowski” to nie 
tylko film historyczny, to w pew- 
nym sensie baśń. Musi być jak 
piękne, barwne _ opowiadanie 
przy kominku. Dlatego też i na- 
szych bohaterów chcermy ubrać 
pięknie, efektownie. Kompozycja 
kolorystyczna nie może jednak 
ustatyczniać filmu. Bogactwo 
formy winno jedynie podkreślać 
dramaturgię wydarzeń. 


JERZY GROSZANG 


— „Pan Wołodyjowski” należy 
do tych filmów, w których sce- 
nograf podejmuje ogromną pra- 
cę. Wprawdzie szczegółowe pro- 
jekty wykonuje się dopiero po 
zatwierdzeniu scenopisu, ale po- 
czątek współpracy z reżyserem 
sięga okresu ogólnej dokumenta- 
cji, wyboru plenerów. Wtedy też 
omawia się stylistykę filmu. 

— Jakie obiekty projektuje 
pan w tym filmie? 

— Projektowanie nie ogranicza 
się tylko do dekoracji plenero- 
wych i atelierowych. Każdy 
obiekt zdjęciowy — nawet las, 
dróżka — wymaga jakiejś adap- 
tacji, przygotowania do zdjęć. 
Trzeba czasem przestawić drze- 
wo, zbudować kapliczkę, wpro- 
wadzić pewne korekty kolory- 
styczne: pylenie drzew czy roz- 
jaśnianie tła. 


Większe obiekty budowane od 
podstaw — to na przykład dwo- 
rek Ketlinga, fortyfikacja chre 
ptiowska, Raszków. Wielu zabie- 
gów adaptacyjnych będzie wy- 
magał obiekt zdjęciowy ucharak- 
teryzowany na Kamieniec Po- 
dolski. 

— Co pana zdaniem jest ko- 
rzystniejsze dla filmu: projek- 
towanie i budowa dekoracji czy 
adaptowanie istniejących obiek- 
tów historycznych? E 

— Jak dotąd, jest to sprawa ko! 
trowersyjna, Żadna ze „szkól 
nie odniosła jeszcze zdecydowa- 
nego zwycięstwa. Obiekt natu- 
ralny reprezentuje wartości, ja- 
kich nie zastąpi żadna dekora- 
cja. Natomiast budując dekora- 
cje filmowe, lepiej można speł- 
nić życzenia inscenizatorów, Naj- 
wspanialsze pamiątki historycz- 
ne są często niedostępne dla fil- 
mowców: trudno zastosować w 
nich skomplikowaną technikę 
zdjęciową. Tendencja generalna 
— to wykorzystanie obiektów 
naturalnych o nieskażonej for- 
mie architektonicznej. Scenogra- 
fowie nieraz korzystają w filmie 
z obiektów naturalnych, w taki 
jednak sposób, że nie mogą być 
one zidentyfikowane przez wi- 
dza. 

— Czy w odniesieniu do sceno- 
grafii filmowej można mówić o 
jakichś wiodących kierunkach, 
modach? 

— Wydaje mi się, że można 
mówić jedynie o wybitnych in- 
dywidualnościach. W zasadzie 
jednak scenografia jest sztuką 
za mało autonomiczną, by można 
było mówić o jej własnym stylu. 
Mówi się o stylu całego filmu. 
Scenografia jest zawsze funkcją 
całego dzieła, służy budowaniu 
Klimatu założonego przez reży- 
sera. 

Zwłaszcza w filmie współcze- 
snym — widz zaledwie dostrzega 


Szczyty przepychu 
Projekt kostiumu do „Pana Wołodyjowskiego” 


wkład plastyka. Można żartobli- 
wie powiedzieć, że największym 
bólem scenografa jest anonimo- 
wość jego pracy w filmie. Rze- 
czywistość filmową widz przyj- 
muje najczęściej jako rzeczywi- 
stość autentyczną, odbiera klimat 
konkretnego miejsca, całej sceny 
bez szczegółów, bez rozbicia na 
elementy. Sprzyja temu zapewne 
zmienność miejsc akcji. Można 
by przytoczyć anegdotkę: ze sce- 
nografią w filmie, tak jak z no- 
wym garniturem — gdy go do- 
strzegają, to znaczy, że jest źle 
uszyty. 

— Autor kostiumów do „Pana 
Wołodyjowskiego” wspomniał, że 
scenografia będzie tłem dla bar- 
dzo barwnego kostiumu. Czy na- 
leży rozumieć, że dekoracja w 
tym filmie będzie szara, bez- 
barwna? 

— 'Też będzie kolorowa, ale w 
sposób znacznie  dyskretniejszy. 
Musi być mniej natrętna, nie 
może panować nad aktorem, ma 
tylko zręcznie mu służyć. 

— Projektowanie dla filmu hi- 
storycznego czy dla współczesne- 
go? Co jest ciekawsze? 

— Na ogół sądzi się, że film 
współczesny jest znacznie łat- 
wiejszy. Ja tak nie sądzę. Na 
temat dekoracji historycznej ist- 


Wyobrażenia 
większości widzów są raczej nie- 
precyzyjne. Natomiast o życiu 


Inspiracja 
Portret z galerii wilanowskiej 


współczesnym wszyscy mają ja- 
kiś pogląd ukształtowany przez 
swoje doświadczenie. A więc — 
w filmie historycznym scenograf 
może w zasadzie poruszać się 
swobodniej. Barwność, egzotyka 
czasu — dają bogate możliwości. 
W filmie współczesnym odpada 
egzotyka. Trzeba więc nieporów- 
nanie więcej wysiłku, by stwo- 
rzyć ciekawą oprawę. 


ROZMAWIAŁA: 


ELŻBIETA SMOLEN- 
WASILEWSKA 
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Od kiedy włoski neorealizm 
uświadomił twórcom i widzom, 
jaki walor posiada w filmie fa- 
bularnym autentyczna sceneria 
— hollywoodzcy dekoratorzy po- 
częli tracić pracę. Ich umiejęt- 
ność wyczarowywania na atelie- 
rowych podwórzach, za pomocą 
desek, gipsu i plastiku, dówol- 
nych zakątków kuli ziemskiej — 
stała się bezużyteczna. Nastała 
epoka wielkich wędrówek ekip 
zdjęciowych po całym świecie, 
Ale gdy jedni odkrywali egzoty- 
kę autentycznego Paryża, Afryki 
czy Hongkongu — Jules Dassin 
zafascynował wszystkich scene- 
rią amerykańskiej  wielkomiej- 
skiej dżungli w „Mieście bez 
maski” (1948), zrealizowanym w 
całości na ulicach Nowego Jorku, 
Od tego czasu nie ma dnia, by 
na nowojorskich ulicach, dwor- 
cach, w gmachach, w metrze lub 
na lotniskach jakaś hollywoodz- 
ka ekipa nie dokonywała zdjęć 
do swoich filmów. Kolejnym 
przełomowym momentem była 
przed kilku laty „West Side Sto- 
ry” — pierwszy musical śpiewa- 
ny i tańczony w nowojorskim 
plenerze. 


Ale Nowy Jork nie chce być 
tylko terenem przypadkowych 
wypadów dla hollywoodzkich 


ekip. Ma ambicje przekształcenia 
się w 


niezależny ośrodek pro- 
filmów. To przecież tutaj 
a nie w Hollywoodzie powstają 
coraz liczniej filmy amerykań- 
skiej awangardy; tu, w dzielnicy 
artystycznej cyganerii Green- 
wich Village, znajduje się koleb- 
ka amerykańskiego „kina pod- 
ziemnego”, którym gardzi ko- 
mercjalna dystrybucja, a które 
coraz częściej zdobywa uznanie 
na europejskich festiwalach. 
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Niewykorzystane gwiazdy 
Melina Mercouri | Romy Schneider 


Czy ten nie wykorzystany po- 
tencjał artystyczny w połączeniu 
z teatralnym środowiskiem 
Broadwayu, twórcami telewizyj- 
nymi i dokumentalistami nie 
mógł stać się podstawą miejsco- 
wej produkcji filmowej? I to 
produkcji takiej, która łączyłaby 
ambicje artystyczne i wymaga- 
nia komercjalne w sposób szczę- 
śliwszy niż to robi od pół wieku 
zrutynizowany, konserwatywny 
Hollywood? 


Te myśli nie 


dają 
hurnistrzowi 


Nowego 


spokoju 
Jorku, 


Korespondencja 
z USA 


Johnowi V. Lindsayowi, który z 
młodzieńczym temperamentem 
głosi, że pragnie uczynić z ośmio- 
milionowej metropolii „fun city” 
— miasto wesela. W dziedzinie 
filmu pierwszym krokiem w tym 
kierunku było zorganizowanie 
nowojorskiego festiwalu filmo- 
wego; w ciągu kilku lat impreza 
ta zyskała duży rozgłos i popu- 
larność, przede wszystkim jako 
forum dla najnowszych i naj- 
wybitniejszych dzieł europejskie- 
go kina; to ostatnie znane jest 
tu bowiem tylko wyrywkowo i 
nieraz nawet najlepsze filmy nie 
są w stanie przełamać istnieją- 
cych systemów dystrybucji. 


Jednocześnie poczęła rosnąć 
liczba filmów fabularnych pro- 
dukowanych w całości-w Nowym 
Jorku. W roku 1965 było ich 13, w 
1966 już 24, a w tym roku będzie 
ich prawdopodobnie ponad 30 


Co sprzyja rozwojowi 
skiej produkcji? 
Okazuje się, że w grę wchodzą 


nowojor- 


bardzo różnorodne czynniki. 
Związki zawodowe, zrzeszające 
techników filmowych, bardzo 


energicznie domagają się, by ze- 
zwoleń na realizację zdjęć w ob- 
rębie miasta udzielano tylko tym 
ekipom, które w całości (plener 
i atelier) kręcą filmy w Nowym 
Jorku. Związkom chodzi oczywi- 
ście o zapewnienie swym człon- 
kom maksymalnej ciągłości pra- 
cy: dotychczas byli oni skazani 
na dorywcze kontrakty przy oka- 
zji wizyt ekip hollywoodzkich 
przyjeżdżających do Nowego 
Jorku na kilkutygodniowe ple- 
nery 


Poża tym każda ekipa, doko- 
nują: zdjęć w miejscach pu- 
blicznych, musi otrzymać zezwo- 
lenie od władz miejskich lub od 
odpowiedniej insrytucji. Te zaś 
niechętnym okiem patrzą na fil- 
mowców, zwłaszcza gdy zdjęcia 
powodują jakiekolwiek zakłóce- 
nia w ruchu ulicznym. Ostatnio 
zarząd kolei podziemnej nie 
chciał zgodzić się na kręcenie w 
metrze zdjęć do filmu kryminal- 
nego „Ride to Terror”, i do cie- 
kawego studium problemów ra- 
sowych — „Dutchman”. Miejska 
biblioteka odmówiła analogicz- 
nego zezwolenia ekipie filmu 
„You Are A Big Boy Now” (któ- 
ry reprezentował USA na ostat- 
nim festiwalu w Cannes). Fil- 
rmiowcy jednak nie rezygnują, 
szukają poparcia u wyższych 
instancji, a wreszcie trafiają do 
sariego Lindsaya. I tak oto bur- 
mistrz Nowego Jorku stał ię 
najwyższym dysponentem miś 
scowego pleneru. Dzięki temu 
Lindsay może dziś w sposób czy- 


sto administracyjny popierać 
miejscową produkcję i ograni- 


.„ Czać działalność hollywoodzkich 


przybyszów. 

Wytwórnia Universal musiała 
pokonać olbrzymie trudności za- 
nim mogła zacząć w nowojor- 
skim ratuszu zdjęcia do filmu 
„Whats So Bad About Feeling 
Good” i kręcić w głównej siedzi- 
bie policji film „Friday, Satur- 
day, Sunday”. Okazało się przy 
tym, że ekipy Universalu pracu- 
ją w szalonym tempie w dzień 
i w nocy, bo kręcą zdjęcia nie do 
dwóch, ale do trzech filmów. Ten 
trzeci to „A Lovely Way To Die”, 
4 Kirkiem Douglasem i Sylvą 
Kosciną. W tej chwili zaś Sidney 
Lumet pertraktuje w sprawie 
zdjęć do „Bye, Bye, Braveman”. 


Tymczasem w jednym z tea- 
trów na Broadwayu Melina Mer- 
couri („Nigdy w niedzielę”) od- 
nosi sukcesy w musicalu „Ilja, 
Darling”. Grecka gwiazi 
mała sporo _propozycj 
scowych producentów i 
studiuje scenariusze, Może wła- 
śnie ona okaże się pierwszą eu- 
ropejską aktorką, którą nowo- 
jorczycy sprzątną sprzed nosa 
hollywoodzkim kolegom? 


Dalszy rozwój produkcji w No- 
wym Jorku wymaga oczywiście 
poważnych nakładów na budowę 
nowoczesnych hal zdjęciowych. 
W związku z tym powstał pro- 
jekt, by po rozebraniu słynnej, 
ale ponad miarę wysłużonej hali 
Madison Square Garden prze- 
znaczyć uzyskany teren pod bu- 
dowę miasteczka filmowego. 


Lindsay jest orędownikiem tego 
projektu. 

Zaniepokojeni tym hollywoodz- 
cy producenci zwołali naradę 
wojenną i zwrócili się ż kolei do 
swojego burmistrza z pytaniem, 
jak zamierza im pomóc, by mogli 
skutecznie zwalczać nowojorską 
konkurencję. Otrzymali przyrze- 
czenie, że „uczynione będzie 
wszystko, by produkcja filmowa 
w Kalifornii stała się jeszcze 
bardziej atrakcyjnym  busines- 
sem”. Zabrzmiało to trochę jak 
gong wieszczący pierwszą rundę 
starcia pomiędzy  Hollywoodem 
i Nowym Jorkiem 


M.D. 


Ukryty potencjał 
Adisz „kina podziemnego” 


-NIE NALEZY OSĄDZAĆ LUDZI 
JEDNOZNACZNIE 


MÓWI SIERGIEJ GERASIMOW 


eżyser Siergiej Gerasimow („Siedmiu 

śmiałych”, „Nauczyciel”, „Cichy Don”), 

który kończy realizację dwuseryjnego 
filmu „Dziennikarz”, udzielił prasie ra- 
dzieckiej wywiadów na temat swej pracy. 
Oto obszerne fragmenty: 


— Pracuje pan już w kinematografii 40 
lat. Co, pańskim zdaniem, uległo przemia- 
nom w psychice człowieka w tym okresie 
i jak to wpłynęło na realizację pana nowego 
filmu „Dziennikarz”? 


— Główna nauka, jaku płynie dla mnie 
z przeżytych lat, to — nie osądzać ludzi 
jednoznacznie. Dlatego chyba nie będę mógł 
wyczerpująco odpowiedzieć na to pytanie. 
Przede wszystkim chciałem odnaleźć w sce- 
nariuszu i w filmie pewien ton ogólny bliski 
dzisiejszemu widzowi. Filmy (w tym rów- 
nież it moje własne), zrealizowane przed 
dziesięciu czy piętnastu luty, wydają mi się 
anachroniczne pod względem narracji. Rytm, 
w jakim człowiek poznaje dziś świat, rytm 
estetycznego wychowania człowieka — jest 
zupełnie inny. Współczesny człowiek, na- 
wet młody, rozporządza takim bogactwem 
informacji o życiu, tak rozszerzyły się jego 
wyobrażenia o tym, co dzieje się wokół nas, 
że stara forma wzajemnego kontaktu artysty 
i widza jest dziś nie do przyjęcia. 


Myślałem o tym podczas moieh licznych 
podróży, po spotkaniach i rozmowach z ludź- 
mi w kraju i za granicą. Wszystkie te bo- 
gate i różnorodne doznania przybierały for- 
mę zapisków, gromadziły się w podświado- 
mości — nie znajdując na razie artystycz- 
nego kształtu. Krystalizował się mój oso- 
bisty punkt widzenia na wiele problemów 
naszego życia, niekiedy w sposób na pozór 
niedostrzegalny. Sprzeczne, lecz powiązane 
wzajemnie procesy składały się na złożony 
i wielostronny obraz współczesnego społe- 
czeństwa, Dlatego właśnie postanowiłem 
zrealizować film o dziennikarzu. Ludzie te- 
go zawodu zainteresowali mnie swą pasją, 
aktywnością, z jaką obcują z tum wszyst- 
kim, co ich otacza. 


Kierując się wrażeniami, jakie wyniosłem 
ż wielu spotkań — wybrałem jako bohatera 
młodego dziennikarza. Na studiach specjali- 
zował się w zagadnieniach międzynarodo- 
wych, zaczął jednak pracować w dziale li- 
stów wielkiej stołecznej gazety. Ten nieo- 
czekiwany obrót rzeczy wprowadził go w 
krąg nieznanych spraw międzyludzkich, 
zmusił do zastanowienia się nad tym, co 
przedtem było mu absolutnie obojętne, Z 
zainteresowaniem obserwowałem jak życie 
ściera z tego chłopca nalot młodzieńczej pe- 
wności siebie. Trudna sprawa jednego z 
czytelników, w jaką zaangażował się Alab- 
jew, wywarła istotny wpływ na jego życie 
osobiste, pomogła w moralnym samookre- 
śleniu. 


Podążając śladumi listu, który madszedł 
do redakcji, Alabjew zjawia się w mieście 
na Uralu (uosabia go mój rodzinny Miass). 
Postaraliśmy się o to, uby bohater nie spot- 
kał tam ludzi zbyt „gładkich”. Każda postać 
filmu jest zresztą po swojemu chropowata. 


Dzieje miłości Alabjewa i  Szuroczki, 
dziewczyny z uralskiego miasta, są dość za- 
wiłe. Szuroczka jest sierotą. Ma ukształto- 
wane poglądy życiowe, lecz czasami wydaje 
się bezbronna. To zwykłe uczucie przemie- 
nia się nieoczekiwanie w dramat, niepozba- 
wiony jasnych chwil, ale skomplikowany. 
Stosunki mojego bohatera z ludźmi ukła- 
dają się w ogóle niełatwo. Ważnym wąt- 
kiem filmu jest przyjaźń Alabjewa z jego 
rówieśnikiem Reutowem, prowincjonalnym 
dziennikarzem, który rozporządza znacznie 
większym doświadczeniem życiowym, postę- 
puje w sposób bardziej odpowiedzialny. Nie- 


oczekiwanie dla samego siebie, Alabjew 
„podrywa” przyjacielowi dziewczynę... 


Nie mieliśmy zamiaru unikać konfliktów 
moralnych. Przeciwnie -—- to nas pociągało, 
chcieliśmy ukazać walkę ludzkich namięt- 
ności. 


— Ważną postacią filmu jest także Ani- 
kina, kobieta, której skargę jedzie załatwić 
Alabjew.. 


— Postać Anikiny jest ważna z dwóch po- 
wodów. Po pierwsze jej stosunek do ludzi 
i wydarzeń dramatyzuje akcję filmu. Po 
drugie — ludzie tego pokroju ciągle jeszcze 
zajmują dość ważne miejsce w naszym ży- 
ciu. Anikina jest przekonana, że ma prawo 
i obowiązek osądzać wszystkich i wszystko. 
Zasypuje skargami i listami redakcje gazet 
i wszelkie możliwe instytucje. To po prostu 
zawodowa malkontentka. Niby to walczy 
o prawdę i sprawiedliwość, ale gdybyśmy 
spróbowali urządzić świat według jej zasad 

życie przestałoby mieć jakikolwiek sens. 

— W drugiej części filmu akcja toczy się 
za granicą... 


— Tak. Bohater przechodzi do pracy w 
dziale zagranicznym, o której niegdyś ma- 
rzył. Razem z grupą radzieckich dziennika- 
rzy jedzie do Paryża na sesję UNESCO, a 
potem do Genewy — na posiedzenie Komi- 
tetu 18. Nie ochłonąwszy jeszcze z wczoraj- 
szych sporów, wrażeń i rozmyślań — wcho- 
dzi w zupełnie inny klimat, inny wymiar 
życia. Pragnęlibyśmy, aby widz — słucha- 
jąc rozmów, jakie Alabjew prowadzi ze 
swymi starszymi kolegami i dziennikarzami 
zagranicznymi — zrozumiał przemiany za- 
chodzące w światopoglądzie bohatera. 


Interesującą rolę doświadczonej dzienni- 
karki międzynarodowej gra w tej części fil- 
mu Tamara Makarowa. Ja występuję w roli 
jednego z dziennikarzy. Zdjęcia w Paryżu 
i Genewie kręciliśmy w autentycznych wnę- 
trzach, podczas posiedzeń UNESCO i Ko- 
mitetu 18, za co chciałbym przedstawicielom 
tych organizacji wyrazić naszą głęboką 


Zamawiam: 
„. gz. — HISTORIA FILMU POLSKIEGO 
t. 1. W, Banaszkiewicz i W. Witczak 


— ALEKSANDER FORD 
St. Janicki 


— DZIEŃ DZISIEJSZY FILMU 
FRANCUSKIEGO 
K. Eberhardt 


i proszę o przesłanie pod niżej wskazanym 
adresem. Należność wraz z kosztami prze- 
syłki wg taryfy ulgowej zostanie uregulo- 
wana za zaliczeniem pocztowym. Przesył- 
kę zobowiązuję się wykupić natychmiast 
po jej nadejściu. 


LĄ JOLA 
Nazwisko i imię 
Pocztą . . 
miejscowość 
ulica . 


województwo |. 


wdzięczność. Kręciliśmy także w sławnej pa- 
ryskiej Olimpii, z udziałem nowej gwiazdy 
piosenki francuskiej — Mireille Mathieu. 
Jedną z ró! epizodycznych -— samą siebie 
— zgodziła się zagrać w naszym filmie Si- 
mone Signoret. 


— Na początku rozmowy wspomniał pan 
o bliskiej współczesnemu widzowi intonacji, 
która ma pobrzmiewać w pańskim filmie. 
W czym to się wyraża? 


— Przede wszystkim w rezygnacji z wielu 
tradycyjnych sposobów pracy z aktorem, Ca- 
łe życie wyznawałem zasadę kręcenia zdjęć 
przy jednoczesnym nagrywaniu dźwięku 
teraz jednak, wspólnie z operatorami Władi 
mirem Rapoportem i Aleksiejem Czardyni- 
nem, postanowiliśmy filmować wszystkie 
sceny ręczną kamerą. Akcja filmu toczy 


się wyłącznie w autentycznym plenerze lub 
we wnętrzach naturalnych, wiele epizodów 
kręciliśmy z pomocą ukrytej kamery. W 
grupie zdjęciowej nie mieliśmy w ogóle chą- 
rakteryzatora. 


Ujawnione namiętności 


Jurij Wasiliew i Galina Polskich w filmie 
„Dziennikarz” 


POWSZECHNA KSIĘGARNIA 
WYSYŁKOWA 


Warszawa 


ul. Nowolipie 4 


WESELE 


esele" Roberta Stando jest pierw- 

W szym od dłuższego czasu polskim 

» filmem dokumentalnym (nie wi- 
działem ich ostatnio wiele), któ- 
ry zrobił na mnie wrażenie. 

Wstęp wypełniony jest jedzeniem. Przy- 
gotowywaniem jedzenia. Zabijaniem tłustych 
świń, gotowaniem, smażeniem, pieczeniem. 
Coraz wyżej piętrzą się wędliny. Zegnane 


znakiem krzyża ciasto, ciasta — znikają w 
piecu chlebowym. Operatorzy — Gościk i 
Baraniecki — fotografują to, gargantuelicz- 


nie, pantagruelicznie. Jest jeszcze skrzynka 
2 wódką i skrzynka z piwem. Albo i wię- 
cej. 

Szara wieś. W dodatku nieefektowna pora 
roku. Pejzaż ubogi. Z chałupy wychodzi 
orszak ślubny, brnąc po błocie, Kiedy się to 
ogląda, rodzi się wrażenie nieprzystosowa- 
nia i niewspółmierności. Między pejzażem, 
obejściem, pogodą a welonem panny mło- 
dej, miejskim garniturem drużby, miejsko- 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


wiejskimi ubiorumi orszaku. Później zaraz 
korowód taksówek, Pięć czy sześć białych 
warszaw wiezie wesele gruntową drogą, 0- 
krążając starannie wielkie bajoro czy sta- 
wik. 

Nie ma wozów, przystrojonych koni, pan- 
ny młodej i pana młodego w ludowych stro- 
jach. Wśród wioski jak z Chełmońskiego — 
owe warszawy dzisiejsze. Przełamywanie się 
tradycji. Mieszanie się tradycji starej i no- 
wej oraz ich ogniw pośrednich. 

Mnoży się to w miarę, jak się rozwija 
obraz. Jest Urząd Stanu Cywilnego i ślub 
kościelny. W kościele pustawo, kościół wy- 
żiębły. Na chórze skrzypiącu fisharmonia i 
żałośliwy śpiew organisty. Prędzej nawy- 
kłego do pogrzebu niż do wesel. Lecz oto 
orszak wysypuje się z kościoła. Znów drep- 
cąc truchcikiem, 

Przypomina mi się naraz „Lotna” Wajdy. 
Dworki, ślub ułański w zgiełku wojny, w 
barwach polskiej jesieni. 

Uczta weselna. Boże ile się je i pije! Wi- 
dać to dopiero, kiedy się w tum samemu 
nie uczestniczy. Ale Stando ma takt. Nie 


Ostatnio ukazały się nakładem WY- 
DAWNICTW ARTYSTYCZNYCH I FIL- 
MOWYCH następujące książki: 

W. Banaszkiewicz, W. Witczak — HISTO- 
RIA FILMU POLSKIEGO, t. I, cena 70.— 
zł. Z zaplanowanego trzytomowego dzieła 
poświęconego historii filmu polskiego (la- 
ta 1895—1929), przedstawiamy Czytelni- 
kom tom I, omawiający okres niemy na- 
szej kinematografii. Na tle stosunków spo- 
łeczno-politycznych, ekonomicznych i kul- 
turalnych tego okresu autorzy przedsta- 
wiają początki filmu, jego uzależnienie od 
techniki i kapitału, próby nadania filmo- 


wi rangi sztuki, jego powiązania z litera- 
turą, Wstęp napisał prof. dr Jerzy Toeplitz. 
Tom zawiera bogaty archiwalny zestaw 
ilustracji (108), przypisy, pełną filmogra- 
fię, bibliografię, indeks. 


St. Janicki — ALEKSANDER FORD, 
cena 20.— zł 

Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe za- 
początkowały edycję nowej serii wydaw- 
niczej „X MUZA”. Seria ta zawierać bę- 
dzie monografie wybitnych twórców fil- 
mowych —reżyserów, scenarzystów i akto- 
rów, a także omówienie stylów i szkół we 


Żapaskć 
KRYKÓNE 


ośmiesza swoich bohaterow. Pokazuje ich. 
2 zainteresowaniem i sympatią. Może dlatego 
czuje się, jak im jedzenie smakuje. Nawet 
ta wódka. 

Są też przyśpiewki, śpiewki solo i chó- 
ralne. Już trochę partackie. Coraz mniej 
pamiętane. W końcu tańce. Młodzież imituje 
miasto. W ubraniu, uczesaniu. Ktoś nawet 
tańczy w czapce. Ktoś w skórze podbitej 
futrem, bo innej nie ma. 

Opisuję tylko zarysy. Jest to bowiem do- 
kument najwyższej próby. Niczego nie chce 
dowieść. Rejestruje wiejskie wesele w Pol- 
sce, w danym roku, danego dnia. Jest to 
film etnograficzny, jeżeli kto chce. Ale et- 
nografia szczególnu. Wszystko tu jest — od- 
wrotnie niż przy podobnych naukowych opi- 
sach — niepowtarzalne. Nie mówię o tym 
czy owym rytuale, O tych czy innych oby- 
czajach. Mówię o ludziach w danej chwili 
schwyconych znienacka. Zanurzonych w 
obyczaj, w przemianę obyczaju. Dlatego 
każdy epizod, każda postać, każdy gest — 
jest tu taki ciekawy, Dokumentalizm fil- 
mowy polega na jednorazowości. Nie należy 
w filmie używać formy częstotliwej, 

A może utwór ten interesuje mnie także 
dlatego, że wesele ma u nas bogatą i pię- 
kną tradycję artystyczną? „Wesele” Wy- 
spiańskiego. Relikty „Wesela” w  „Popiele 
i diamencie" i „Miazdze” Andrzejewskiego. 
W „Popiele i diamencie". oraz „Lotnej” 
Wajdy. U Mrożka. Wywoływanie przeszłoś- 
ci, wpisywanie w nią teraźniejszości. Jedyna 
okazja w polskiej sztuce wiązania rwącej 
się historii. „Salto” Konwickiego przecież 
to także „Wesele”, 

Wracam do Standa, Wyobrażam sobie je- 
go dokument jako film pełnometrażowy. 
Wciąż robiony podczas autentycznej uroczij- 
stości, z autentycznymi ludźmi. Tyle że re- 
żyser zacząłby wyłuskiwać z tłumu postacie 
i kazałby im mówić. Opowiadać o sobie, o 
tym co przeżyli, jak żyją. Rozmawiać. My- 
ślę, że gdyby tak cierpliwie przez całą noc 
ich rejestrował, fotografował i nagrywał, 
mógłby uchwycić wiele, on —- reżyser umie- 
jący patrzeć i słuchać, I gdybyśmy nad ra- 
nem, jak jest w jego filmie, oglądali koniec 
zabawy, koniec nocy, drzemiących po ka- 
tach gości, mielibyśmy uczucie, że obejrze- 
liśmy rzecz, która tylko pozornie wygląda 
niewinnie: kawałek życia narodu. 


współczesnej kinematografii. Książka ALE- 
KSANDER FORD St. Janickiego ukazała 
się jako pierwsza z tej serii. Jest to mo- 
nografia poświęcona życiu i twórczości 
jednego z najwybitniejszych polskich re- 
żyserów filmowych, twórcy LEGIONU 
ULICY, ULICY GRANICZNEJ, MŁODO- 
ŚCI CHOPINA, KRZYZAKÓW, PIERW- 
SZEGO DNIA WOLNOSCI i innych. 
Autor uwypukla nowatorską rolę A. For- 
da w kinematografii polskiej i jego za- 
angażowanie społeczne. Książkę uzupeł- 
niają: filmografia, liczne ilustracje i przy- 
pisy. 


K. Eberhardt — DZIEŃ DZISIEJSZY FIL- 
MU FRANCUSKIEGO, cena 25 — zł, Książ- 
ka znanego krytyka filmowego. Autor 
omawia w niej sytuację współczesnej ki- 
nematografii francuskiej. Szczególnie dużo 
uwagi poświęca zjawisku „nowej fali” i jej 
twórcom, poddaje szczegółowej analizie 
nowatorską konstrukcję ich dzieł filmo- 
wych. Zainteresuje nie tylko miłośników 
filmu francuskiego, lecz także tych wszyst- 
kich, którzy śledzą rozwój współczesnej 
sztuki filmowej. Książka zawiera liczne 
ilustracje, 


„DIALOG" — jeden z najciekaw- 
szych filmów węgierskich ostatnich 
lat. Reżyserował Janos Hersko; 


Pojawit się film polityczny, który mówi 
wprost o sprawach w życii społeczeństwa 
najważniejszych 


„WSTRĘT” (Wielka Brytania). Re- 
żyserował Roman Polański: 


Zaciekawiając tzw. szeroką publiczność, 
pozostaje filmem bardzo poważnym i wy- 
bitnym. 


„DZIEWCZYNA O ZIELONYCH 
OCZACH” — kolejny film angielskie- 
go „nowego kina”. Reżyserował Des- 
mond Davis: 


Rita Tushingham wydobywu to, co jest 
wartością odkrytą przez nowe filmy tn- 
gielskie: urodę brzydoty 


„CZARNY DZIEŃ W BLACK ROCK" 
— współczesny western Johna Stur- 
gesa: 


Zwraca uwugę na yiguntyczną siłę mo- 
ralną tkwiącą w westernie, 


„INTYMNE OŚWIETLENIE” — je- 
den z najwybitniejszych filmów cze- 
chosłowackiej „nowej fali”. Reżysero- 
wał Ivan P. : 


Z elementów potocznych czeski reżyser 
zbudował ważką wypowiedź o życtu, o 
istnieniu, 


Nasi 


recenzenc. 
piSaIIi... 


„RZEKA CZERWONA” (USA) — 
western Howarda Hawksa: 


Zróżnicowana motywacja psychologiczna, 
konflikt postaw, norm postępowania, prze” 
ciwstawiente indywidualności 


„SZCZĘŚCIE" (Francja). Reżysero- 
wała Agnes Varda, autorka „Clóo od 
5 do 7": 


Stara romantyczna bajeczku o rozgrze- 
szającej ze wszystkiego ślepej miłości, 


„PLUTON 317" (Francja). Reżysero- 
wał Pierre Schoendoerffer: 

Umiera” się w Indochinach, stuchając 
walczyków z angielskiego radia | paryskiej 
sptkerki. Absolutnie wiarygodne  świade- 
ctwo wojny — nie tylko tej francuskiej 
z roku 1954, o której ostatnich dniach opo- 
wiada film 


NOC” — słynny film Michelangelo 
Antonioniego, autora „Przygody”, „Za- 
ćmienia” i „Czerwonej pustyni 


Psychologiczny jlim o mężczyźnie t ko- 
błecie, o ich postawach i racjach. Anali- 
tyczny, nie moralizatorski 


„CZŁOWIEK Z KARABINEM” — 
wznowienie klasycznego filmu epiki 
rewolucyjnej sprzed lat trzydziestu. 
Reżyserował Siergiej Jutkiewicz: 


Mówi jaką była legenda Lenina odbita 
u oczach tambowskich mużyków i piter- 
skich ślusarzy. 


FIFI — PIÓRKO 


(Fifi la Plume) 


Scenariusz | reżyseria: Albert La- 


morisse 
Zdjęcia: Pierre Petit i Maurice Fel- 
lous 
Muzyka: Jean-Michel Defaye 
Wykonawcy: Fifi — Philippe Av- 
ron, Mimi — Mireille Negre, pogrom- 
ca lwów — Henri Lambert, dyrektor 


cyrku — Raoul Delfosse 


Produkcja: Films Montsou 
cja) — 1965. 


(Fran- 


* 


Komedia fantastyczna, której boha- 
terem jest młody człowiek z upodo- 
baniem kradnący zegarki. Komizm 
naśladujący gagi z filmów niemych, 
szybkie 1 pełne nieoczekiwanych 
zwrotów pościgi, staroświecki, stelan- 
kowy wątek liryczny. Klimat niekła- 
manej poezji tak charakterystyczny 
dla filmów twórcy „Białej Grzywy: 
„Czerwoi 

balonem 


ego balonika” 1 „Podróży 


Dodatek: „Akademia Sztuk Pięk- 
nych w Krakowie”. Scenariusz, 
komentarz, realizacja i zdjęcia: 
Jarosław Brzozowski. Produkcja: 
Wytwórnia Filmów Oświatowych 
w Łodzi — 1965. Barwny reportaż. 


p ] 


ZWARIOWANA NOC 


Dziewięciu 


Scenarlusz na motywach po- Józet — Aleksander Fogiel, Produkcja: ZRE ILUZJON gniewn ludzi 
wieści Natalii Rolleczek: Zdzi- partyzant słowacki Stanko — 1967. A e Yeh ludzi 
sław Skowroński „. Janusz Gajos, Węgier — An- 
Reżyseria: Zbigniew Kuż- drzej Gazdeczka, Franek — Je- 
miński z rzy Karaszkiewicz, gestapowiec * 
Zdjęcia: Wiesław Rutowicz  — Bohdan Baer, kapitan nie- 
Muzyka: Adam Walaciński  miecki — Mieczysław Stoor, Perypetie rodzeństwa, które 
Wykonawcy: baronowa — porucznik — Zygmunt Malaw* spędza lata wojny, po' aresz- wybitny —8 dobry 4 —ł 
Maria Gella, jej siostrzenica ski, żandarm — Janusz Kło- towaniu rodziców przez gesta- b. dobry —5 dyskusyjny —3 -i 
Marika — Krystyna Chmielew- siński, kucharz — Józef Łodyń- po, w pięknym zamku, posia- 
ska, służąca Cesia — Krystyna ski, córka baronowej — Hanna dłości ich dalekiej krewnej — TT T 
Sienkiewicz, guwernantka — Malkowska, Krzyś — Piotruś baronowej. Film  adresowa- z z| El | | 
Barbara Lidwiżanka, służący Sot. ny do młodej widowni. SIEJ | |śla| |5 
$|B| j ó j 
IE ślą Ela| „| 
"TYTUŁ FILMU EM 8| Ee! SI3|8 Ś 
3|B| SISl3JS|2|3 
Dodatek: „Podniebna przygoda”, Scenariusz: Stanisław Nadzin. Reżyseria: Stanisław m|A JE, ŚJBJE|E 
Możdżeński. Zdjęcia: Leszek Suchocki. Produkcja: Wytwórnia Filmowa „Czołówka” — 1966 Ą IF LG k 
Reportaż o ćwiczebnym locie pilota odrzutowca — podchorążego Oficerskiej Szkoły Lotni- sl LJ ńjó|jd|d|d|= 
czej w Dęblinie, Aż | 
r RAI 
intymne oświetlenie (5 4 | 5 | 5)3)5 | 4|6 
AZ, - = |do = 
MAŁŻEŃSTWO PO WŁOSKU gk! PURERENA 
| | | j 
SED - 5 j 
ę > i j £ 
(Matrimonio alVitaliana) ko > EBJE AH cali 


Scenariusz: Eduardo De Filippo, 
Renato Castellani, Antonio Guerra, 
Leo Benyvenuto | Piero Bernardi 
Reżyseria: Vittorio De Sica 
Roberto Gerardi 
Armando Trovajoli 
Wykonawcy: Filumena Marturano 
Sophia Loren, Domenico Soriano — 
Marcello Mastroianni, Alfredo — Al- 


Dialog 5 u 


Rzeka Czerwona 


Czarny dzień w 
Black Rock 


| 
Ą | 
--| i | 
do Puglisi, Rosalia — Tecla Scarano, Przedział morderców dł dY IE 5 
Diana — Marilu Tolo, Riccardo — i SOW DKZRĄCE ali (SAS 
to Morriconi, Michele — Generoso | = | 
Cortini, Umberto — Giovanni Ridolf) Wielki wyścig ż; M ALTEA 
kasjer — Pia Lindstrom, adwokat — JS) | 3] 
Rafaello ossi,  Buszyla_— Vincenza yin! ||| 
Di Capus, ksiądz — Vincenzo Aita. STERY | i zi 
Produkcja: Carlo Pont, | C.C 4|+| 
Champion, Films Concordia (Włochy- - — = | 
Z) Człowiek, którego | 
nie ma j 
* ARE |-— Ś <jczE 
4 opar- Dodatek: „Zabawa w dorosłych". Scenariusz i Zwali AI Capon. |a | J 
PRES E E oem i cznej zalardo DE realizacja: Jadwiga Żukowska. Zdjęcia: Stanisław 27 poać, KAZ | 
Filippo „Fllumena Marturano”. Poka- | Śliskowski. Produkcja: wytwórnia Filmów Oświa- —- = | „| | 
zuje w lekkiej, zabawnej formie me- towych w Łodzi — 1966. Kolejny, poświęcony naj- ROZ RATĄ | | | 
tody, jakimi włoska kobieta zdobywa młodszym, film autorki „Skąd się biorą dzieci”. yspi i Bal IG 
męża. 
REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Stanisław Janicki, "Tadeusz WYDAWCA: Wydawnictwa Artystycżne i Filmowe. 
MKarpowski (z-ca redaktora naczelnego), Bolesław Michałek (redaktor ADMINISTRACJA: ul. Puławska 61, tel. 41-50-19. Cena 
naczelny), Jerzy Peltz (sekretarz redakcji), Zbigniew Pitera, Ewa Toe- prenumeraty za granicą: kwartalnie — 54,60; półrocznie — 
plitz (redaktor graficzny). REDAKCJA: Warszawa, ul. Puławska 61. 108,20; rocznie — 218,40. Przedplaty na prenumeratę przyj 
Telefony: redaktor naczelny — 44-50-18 lub. w. 116. Centrala — 44-40-31 muje na okresy kwartalne, półroczne i roczne przedsię. 
1 44-40-32. Sekretarz Tedakcji w. 115, dział krajowy — w. 113, dział za- biorstwo Kolporiażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch 


granicźnyć=>w: Nik; Qzlat graficzny STweilit! w Warszawie, ul. Wronia 23, za pośrednictwem PKO War- 
szawa, konto nr 1-5-100021, Egzemplarze zdezaktualizowa- 
ne można nabywać w Punkcie Wysylkowym Prasy Ar- 


; chiwalnej „Ruch”, Warszawa, ul. Nowomiejska nr_ 15/11, 
ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja 


RÓ PA EW R ERO na miejscu lub na zamówienie ża zaliczeniem pocztowim. | 
mik, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Lenfilm, Mosfilm (ZSRR), TYGODNIK Druk: Dom Słowa Polskiego, Warszawa. ul. Miedziana u | 
Moodfall (Anglia, „Cine-Tele-Revue* (Belgia), „Cinemonde”, Uni- Numer oddano do druku 1.V1L.1967 r. i 
rance Film (Francja), 20-th Century Fox, Metro-Goldwyn'Mayer . 
(USA), Galatea, Titanus (Włochy), UPI, archiwum. Nakład 150 600 egz. Zam. 3364 1-3 


Wkrótce wejdą na nasze ekrany 
trzy wybitne filmy: „Darling” Johna 
Schlesingera, „Kat” Luisa Berlangi 
i „Niepokoje wychowanka Tórles- 
sa" Volkera Schlóndorifa. Oto zdję- 
cta. 


„Niepokoje wychowanka Tórlessa” 


